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Projekt architektoniczny Pałacu Kultury i Nauki

zaaprobowany przez Prezydium Rządu
Posiedzenie w obecności Prezydenta RP

21 bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu pod przewodni­
ctwem Prezydenta R.P.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
gzkicowy projekt architektoniczny 
Pałacu Kultury i Nauki oraz wyni­
ki dyskusji nad projektem, przepro 
wadzonej w ostatnich dniach pod 
przewodnictwem wiceprezesa Rady 
Ministrów dr S. Jędrychowskiego 
przez autorów projektu wspólnie z 
najwybitniejszymi architektami poi 
skimi.

Projekt opracowany został przez 
rzeczywistego członka Wszech- 
związkowej Akademii Architek­

434 przodujących górników 
w walce o tytuł 
najlepszego w zawodzie 
' Socjalistyczne współzawodnictwo o ty 
tuł najlepszego w zawodzie górniczym 
przynosi coraz lepsze wyniki. Dzięki 
sprawniejszemu kierowaniu współzawod 
nictwem przez organizacje partyjne i po 
'wiązaniu go z najniższymi ogniwami 
zw. zawodowych — z grupami — ruch 
ten staje się masowy i żywiołowy.

W walce o tytuł najlepszego w zawo­
dzie wysuwają się coraz to nowi górnicy. 
Np. na Górnym Śląsku obok nazwisk 
znanych w całym kraju przodowników 
pracy Błauta, Markiewki i Bożka, któ­
rzy pierwsi w przemyśle węglowym 
wykonali zadania przypadające na nich 
według obowiązujących norm na okres 
6 lat, na ogłoszonej ostatnio liście naj­
lepszych górników za 1 kwartał br. 
znalazły się nowe nazwiska górników, 
jak Rurański, Jurowski, Hajski Kisiel, 
Pytlarz i in.

Lista przodujących w całym przemy­
śle węglowym obejmuje 434 górników. 
Otrzymają oni wysokie nagrody pienięż­
ne na łączną sumę 229.500 zł.

tury ZSRR L. W. Rudniewa oraz 
członków — korespondentów tej 
Akademii: A.
E. Rożina, A. 
N. Nasonowa.
W posiedzeniu 

równik budowy 
Nauki wicemin. 
autorzy projektu, laureaci Nagro­
dy Stalinowskiej L. W. Rudniew i 
I. E. Rożin oraz zastępcy kierowni­
ka budowy Pałacu 
czonkin i inż.) L. N.

Po przedstawieniu 
kierownika budowy 
Karawajewa oraz 
projektu L. W. Rudniewa 
Rożina, jak również po zreferowa­
niu wyników dyskusji architektoni­
cznej przez wiceprezesa Rady Mini­
strów dr S. Jędrychowskiego i na­
czelnego architekta m. Warszawy 
inż. J. Sigalina, PREZYDIUM RZĄ­
DU ZAAPROBOWAŁO PROJEKT 
ARCHITEKTONICZNY PAŁACU 
KULTURY I NAUKI.

Równocześnie Prezydium Rządu 
wyraziło uznanie autorom za nie­
zwykle trafne i piękne ujęcie pro 
jektu Pałacu Kultury 1 Nauki.

Spotkania z projektantami 
i budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki

21 bm. w Prezydium Rady Mini­
strów odbyło się spotkanie z radziec­
kimi projektantami i budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki. W spotkaniu 
wzięli udział członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR i członkowie Rzą­
du z premierem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele świata kultury 
i nauki z prezesem PAN prot’ Dem-

korespondentów
P. Wielikanowa, I. 
F. Chriakowa i W.

wzięli udział: kie- 
Pałacu Kultury i 

G. A. Karawajew,

inż. N. A. Pie- 
Szczypakin.
projektu przez 

wicemin. G. A. 
przez autorów 

i 1. E.

bowskim, przedstawiciele zw. zawo­
dowych, organizacji sppłecznych i 
młodzieżowych, liczni architekci, pla­
stycy oraz przodownicy pracy war­
szawskich budowli i zakładów pro­
dukcyjnych.

Na spotkanie przybyli członkowie 
ambasady ZSRR z ambasadorem A. 
A. Sobolewem oraz projektanci, in­
żynierowie, technicy i robotnicy ra­
dzieccy -*-• budowniczowie Pałacu 
Kultury i Nauki z kierownikiem bu­
dowy wiceihin. G. A. Karawajewem, 
autorami projektu Pałacu — laurea- 
tami Nagrody Stalinowskiej: człon­
kiem rzeczywistym Akademii Archi­
tektury ZSRR L. W. Rudniewem i 
członkiem-korespondentem tej Aka­
demii I. E. Rożinem na czele.

Spotkanie ułynęio w bardzo 
decznej atmosferze.

Robotnicy radzieccy 
wykonują zamówienia

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Kujbyszewa:

ser-

Zakłady „Strommaszyna" w Kujby- 
szewie otrzymały zamówienie na wy­
konanie urządzeń technicznych dla 
wysokościowca Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie.

Robotnicy zakładów przystąpili z 
ogromnym entuzjazmem do produkcji 
pierwszej serii taśmowych transpor­
terów dla fabryk betonu.

W pracach tych przoduje bryga­
da majstra Korczagina:

„Duża odległość dzieli Wołgę od 
Warszawy — oświadczył Korczagin — 
lecz radzi jesteśmy ogromnie każ­
demu nowemu sukcesowi nąszych 
polskich przyjaciół. Przyjaźń narodów 
ZSRR i demokratycznej Polski roz­
wija się i krzepnie. Pałac Kultury 
1 Nauki, który wzniesie się nad sto­
licą Polski, stanowić będzie dobitny 
wyraz niezłomnej przyjaźni narodów 
ZSRR i Polski". •

------------ --------------,------------------------------------------------------

Majster podciąga plan
Czytaj str. 3

Huta im. Bolesława Bieruta
uj Częstochowie

17 bm. hutę „Częstochow '' nazwano 
imieniem Bolesława Bieruta. Boha­
terska załoga huty i jej budowniczo­
wie uczcili ten dzień wykonaniem zo­
bowiązań podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta. W tym 
samym dniu uruchomiono nowy piec 
martenowski i nowoczesną walcownię. 
Na zdjęciu dolnym fragment uroczy­
stości, na zdj. górnym brama wejścio­
wa do huty im. Bolesława Bieruta.

Hasła Komitetu Centralnego WKP(b)
na 1 maja 1952 t*oku

MOSKWA (PAP). — Komitet Ce ntralny Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików) ogłosił następujące hasła na 1 Maja 1952 r.

W walce o pokój i Plan 6-letni

Trwa nadal wielkie współzawodnictwo
podjęte na apel Pafawagu

Wielkie ogólnonarodowe współ- zawodnictwo o godne uczczenie 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP. Bolesława Bieruta i Święta Pracy trwa 
nadal. Robotnicy utrzymywaniem tempa pracy, osiągniętego w dniach 
wart na cześć Prezydenta, chłopi przedterminowym wykonywaniem sie­
wów wiosennych, naukowcy i inteligencja techniczna zacieśnianiem współ 
pracy z robotnikami 
6-letni.

Setki meldunków o 
lizacji zobowiązań 
uczczenia 60 rocznicy 
denta Bieruta i Święta 1 Maja, na­
pływają od załóg budowlanych z te­
renu Łodzi i woj. łódzkiego. Zobo­
wiązania te, posiadające częściowo 
charakter długookresowy opiewają na 
łączną sumę 5.076 tys. zł. Do chwili 
obecnej wartość zobowiązań zrealizo­
wanych wynosi 3.857 tys. zł.

W Inowrocławskich Zakładach So 
dowych w Mątwach odbyła się na­
rada produkcyjna naukowców i inży­
nierów z robotnikami — racjonaliza­
torami i przodownikami pracy. Nara­
da zorganizowana została z inicjaty­
wy pracowników naukowych, Zakła­
du Chemii Uniw. Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu, którzy pragnąc uczcić 
60 rocznicę urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta i Święto 1 Maja po­
stanowili powiązać jeszcze bardziej 
swoje badania naukowe z potrzebami 
przemysłu oraz udzielać stałej pomo­
cy załodze zakładów sodowych w 
walce o podnoszenie poziomu i tem­
pa produkcji.

Obrady, którym przewodniczył rek­
tor UMK prof. dr Kurowski poświę­
cone były omówieniu sposobów udo­
skonalenia procesów produkcyjnych 
w Zakładach Sodowych oraz spra­
wom wprowadzenia nowych, bardziej 
wydajnych metod pracy.

W celu ściślejszego powiązania 
nauki z praktyką, uczestnicy nara­
dy zobowiązali się udzielać stałej, 
planowej opieki racjonalizatorom 
i nowatorom produkcji oraz posta 
nowili wprowadzić do zakresu ba­
dań i prac naukowych Zakładów 
Chemii przy UMK tematykę zaga­
dnień związanych z produkcją i 
potrzebami Zakładów Sodowych. 
W woj. olsztyńskim chłopi 263 gro 

mad zameldowali o realizacji zobo­
wiązań. Zagospodarowali oni m. in. 
ponad 130 ha odłogów, przeprowadzi

— wzmagają swój udział w walce o pokój i plan

pomyślnej rea- 
pod jętych dla 
urodzin Prezy-

li renowację rowów melioracyjnych 
oraz wyremontowali 16 świetlic gro­
madzkich. Warty na cześć Prezyden 
ta Bieruta pęłnią chłopi 112 gromad, 
którzy pracują nad szybkim zakoń­
czeniem siewów.

1. Niech żyje 1 Maja — dzień mię­
dzynarodowej solidarności mas pra­
cujących, dzień braterstwa robotni­
ków wszystkich krajów!

2. Braterskie pozdrowienia wszyst­
kim narodom, walczącym przeciwko 
agresorom i podżegaczom do nowej 
wojr.y, o pokój, o demokrację, o so­
cjalizm! Z , r

3 Braterskie pozdrowienia masom 
pracującym krajów demokracji ludo­
wej, pomyślnie budującym socjalizm!

4. - Braterskie pozdrowienia wielkie­
mu narodowi chińskiemu, który osiąg­
nął nowe sukcesy w budowie Chin 
ludowo-demokratycznych!

Niech żyje niewzruszona przyjaźń 
narodów Chin i Zw. Radzieckiego — 
potężna siła w walce o pokój na ca­
łym świecie!

5. Braterskie pozdrowienia męż­
nemu narodowi koreańskiemu, boha­
tersko broniącemu swej wolności i 
niezawisłości w walce przeciwko ob­
cym najeźdźcom!

6. Pozdrowienia demokratycznym 
silom Niemiec, walczącym przeciw­
ko zbrodniczym planom przekształ­
cenia Niemiec zachodnich w bazę 
agresji imperialistycznej w Europie!

O jednolite, niezawisłe, demokra­
tyczne, miłujące pokój państwo nie­
mieckie!

7. Pozdrowienia okrytym chwałą 
patriotom Jugosławii, prowadzącym 
walkę wyzwoleńczą przeciwko fa­
szystowskiemu reżimowi kliki Tito- 
Rankowicza, o uniezależnienie swej 
ojczyzny od imperialistów!

3. Pozdrowienia narodowi japońs­
kiemu, mężnie walczącemu przeciw- 

• r.AMatej 'okupacji, b odrodzenie i nie­
zawisłość swej ojczyzny, o utrzyma­
nie pokoju!

9. Niech żyje, przyjaźń narodów 
Anglii, St. Zjednoczonych i Zw. Ra­
dzieckiego w ich walce o zapobieże­
nie wojnie i zapewnienie trwałego 
pokoju na całym świecie!

10. Ludzie pracy wszystkich kra­
jów! Pokój będzie utrzymany i utrwa­
lony, jeśli narody ujmą sprawę utrzy­
mania pokoju w swe ręce i będą 
broniły jej do końca!- Umacniajcie 
jedność narodów w walce o pokój, 
pompażajcie i zwierajcie szeregi 
obrońców pokoju!

11. Obrońcy pokoju na całym świe 
cie! Demaskujcie i udaremniajcie 
zbrodnicze plany imperialistycznych 
agresorów, nie pozwalajcie, by pod­
żegacze wojenni omotali masy ludo­
we siecią kłamstw i wciągnęli je do 
nowej wojny światowej!

12. Niech żyje polityka zagranicz­
na Zw. Radzieckiego — polityka po­

koju i bezpieczeństwa, równoupraw­
nienia i przyjaźni narodów!

13. Chwała Armij Radzieckiej i 
Radzieckiej Flocie Wojennej, stoją­
cym na straży pokoju i bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny!

14. Żołnierze radzieccy! Wytrwale
podnoście poziom swej wiedzy woj­
skowej i politycznej, doskonalcie 
swój kunszt bojowy! Wzmacniajcie 
potęgę sił zbrojnych Zw-, Radzieckie­
go! ■ ■ . i

15. Niech żyje radziecka sti-aż gra 
nic zna, czujhie strzegąca świętych ru­
bieży naszej Ojczyzny!

16. Robotnicy, chłopi, inteligencjo 
Z w. Radzieckiego! Walczcie o nowy, 
potężny rozkwit ekonomiki i kultury 
naszęj wielkiej, socjalistycznej ojczyz 
ny, o dalszy ' wzrost potęgi państwa 
radzieckiego! Rozwijajcie szerzej so­
cjalistyczne współzawodnictwo o 
przedterminowe wykonanie państwo­
wego 
1952!

17. 
kiego! 
ki, techniki i przodującego doświad­
czenia we wszystkich gałęziach gospo 
darki narodowej! Podnoście wydaj­
ność pracy, polepszajcie jakość i ob­
niżajcie koszty własne produkcji! Osz 
czędzajcie surowce, paliwo, materia­
ły, energię elektryczną!

planu gospodarczego na rok

Masy pracujące Zw. Radziec- 
Smielej stosujcie zdobycze nau

Zakłady Metalurgiczne 
w Bukareszcie 
nazwane imieniem B. Bieruta

Z okazji 60-lecia urodzin Prezyden­
ta RP dekretem Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Rumunii 
Zakłady Metalurgiczne Laminorul 
w Bukareszcie nazwane zostały imie­
niem Bolesława Bieruta. projekt szkicowy Pałacu Kultury 1 Nauki w Warszawie akceptowany przez Rząd RP. Na zdjęciu; widok od Alei Marchlewskiego. Foto — CAF

18. Masy pracujące Zw. Radziec­
kiego! Realizując z powodzeniem 
wielkie budowle na Wołdze i Dnie­
prze, na Donie i Amu-Darii, wniesie 
my nowy wkład w dzieło budownic­
twa komunizmu!

19. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu węglowe­
go! Rozszerzajcie 1 doskonalcie me­
chanizację wydobycia węgla! Szyb­
ciej i lepiej budujcie nowe kopalnie! 
Damy więcej węgla gospodarce naro­
dowej!

20. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu naftowe 
go! Zwiększajcie szybkość wiercenia 
szybów, eksploatujcie szybciej nowe 
pola naftowe! Przyspieszajcie tempo 
budowy nowych kopalń i rafinerii ro 
py naftowej! Więcej produktów naf­
towych wysokiej jakości dla socjali­
stycznej gospodarki! '

21. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy hutnictwa żelaza i 
metali nieżelaznych! Lepiej wykorzy­
stujcie moc produkcyjną mechaniz­
mów, doskonalcie technologię produk 
cji, stosujcie przodujące metody pra­
cy! Zwiększajcie nieprzerwanie pro­
dukcję surówki stali, walcówki i me­
tali nieżelaznych!

22. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy elektrowni! Szyb­
ciej uruchamiajcie nowe moce ener­
getyczne! Stosujcie szerzej przodują­
cą technikę! Zaopatrujcie bez przerw 
gospodarkę narodową w energię elek 
tryczną!

23. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przedsiębiorstw bu­
dowy maszyn! Szybciej opanowujcie 
i zwiększajcie produkcję nowych do 
skonałych maszyn, narzędzi i urzą­
dzeń fabrycznych! Wyposażajcie go- • 
spodarkę narodową w nowoczesny 
sprzęt techniczny!

24. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu samocho­
dowego i traktorowego! Szerzej sto­
sujcie w produkcji nową technikę, 
walczcie o oszczędność metalu, polep­
szajcie jakość produkowanych ma­
szyn! Damy krajowi więcej samocho­
dów i traktorów!

25 ''Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu chemicz­
nego'! Doskonalcie metody produkcji, 
obniżajcie koszty własne produkcji! 
Zwiększajcie rozmiary produkcji, roz­
szerzajcie asortyment i ulepszajcie ja 
kość produktów chemicznych!

26. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu budowy 
okrętów! Szybciej oddawajcie do u- 
żytku nowe okręty, doskonalcie ja­
kość budownictwa okrętowego! Stwo 
rżymy potężną flotę mocarstwa ra­
dzieckiego!

27 Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy - budowniczowie! 
Stosujcie szerzej przemysłowe metody 
budownictwa! Obniżajcie koszty i u- 
lepszajcie jakość budownictwa! Szyb 
ciej budujcie przedsiębiorstwa, miesz­
kania, instytucje kulturalne i zakła­
dy użyteczności publicznej!

28. Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy przemysłu materia­
łów budowlanych! Ze wszech miar 
zwiększajcie produkcję materiałów 
budowlanych dla budowli komuniz­
mu, dla budownictwa przemysłowe­
go! Opanowujcie masową produkcję 
nowych gatunków materiałów, 
ni wykorzystujcie technikę!

29. Robotnicy xi robotnice, 
nierowie i technicy przemysłu 
go, papierniczego i drzewnego! Ulep­
szajcie wykorzystanie mechanizmów 
oraz organizację pracy przy wyrębie 
lasów i spławie drzewa! Podnoście 
nieustannie wydajność pracy! Damy 
krajowi więcej materiałów drzew­
nych, mebli i papieru!
(Dokończenie na str. 2)

w peł

inży- 
leśne-



Braterska pomoc i stosunki gospodarcze z ZSRR 
podstawą wysokiego tempa uprzemysłowienia Polski 
Wywiad z min. Handlu Zagranicznego T. Gede

Układ polsko-radziecki o przyjaźni, pomocy i wspólp
służy sprawie pokoju na całym świe

Z okazji 7 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Pomocy Wza­
jemnej i Współpracy Powojennej między Zw. Radzieckim a Polską z 21 
kwietnia 1945 r., minister Handlu Zagranicznego inż. T. Gede udzielił 
przedstawicielowi PAP i Polskiego Radia wywiadu:

Omawiając znaczenie układu z 21 
kwietnia 1945 r. dla rozwoju polsko- 
radzieckich stosunków gospodarczych 
min. Gede oświadczył:

— Przyjaźń i pomoc Zw. Radziec­
kiego oraz wszechstronne stosunki 
ze Zw. Radzieckim są niewzruszonym 
fundamentem, na którym opierało 
się wykonanie 3-letniego planu odbu­
dowy gospodarczej i na którym opie­
ra się realizacja 6-letniego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu w Polsce.

Na gruncie wielkiego Układu o 
przyjaźni i pomocy z 21 kwietnia 
1945 r. zawarliśmy ze Zw.. Radziec­
kim szereg zasadniczych dla naszej 
gospodarki umów handlowych.

Umowy te, obejmujące cały okres 
planu 6-letniego, a nawet ten okres 
przekraczające, są podstawowym czyn 
nikiem w realizacji naszych planów 
gospodarczych. Uniezależniają one 
gospodarkę Polski Ludowej w decydu 
jącym stopniu od wstrząsów i koniun 
ktur świata kapitalistycznego i pozwą 
ląją nam na tym skuteczniejsze prze­
ciwstawianie się próbom dyskrymina­
cji polskiego handlu zagranicznego 
przez imperialistów.
Polsko - radzieckie umowy wielolet­

nie o wzajemnych dostawach towarów 
oraz umowy o dostawach kredytowych 
sprzętu i urządzeń z ZSRR do Polski, 
zawarte 28 stycznia 1948 r. i 29 czerwca 
1950 r., zapewniają zaopatrzenie naszej 
gospodarki narodowej w niezbędne su­
rowce, urządzenia, maszyny i artykuły 
konsumpcyjne; zapewniają dostawę z 
ZSRR wielu kompletnych obiektów prze 
myślowych wraz z ich projektami oraz 
uruchomieniem i jednocześnie gwaran­
tują zbyt naszych towarów, na najbar­
dziej dla nas dogodnych warunkach.

Ogromną pomocą dla naszej gospo­
darki są udzielane przez ZSRR, od pier­
wszych dni istnienia Polski Ludowej, 
kredyty, zarówno' towarowe jak i inwe­
stycyjne na zakup sprzętu i urządzeń. 
Z tytułu tylko 2 wieloletnich umów in­
westycyjnych Polska korzysta z kredytu 
radzieckiego w wysokości 2,2 miliarda 
rubli, bardzo nisko oprocentowanego i 
spłacanego dopiero po wielu latach.

— JAKIE TOWARY SĄ OBECNIE 
PRZEDMIOTEM WYMIANY MIĘDZY 
Ś OLSKĄ I ZSRR?

— Podpisany w początku tego roku, 
łia podstawie wieloletniej umowy, Pro- 
•okoł na 1952 r., przewiduje dostawy ze 
fcw. Radzieckiego do Polski, obok po­
większonych w porównaniu z r. ub. kon 
tyngentów tradycyjnych pozycji nasze­
go importu z ZSRR, całego szeregu no­
wych towarów.

I tak otrzymujemy w 1952 r. rudę że- I 
lazną, manganową i chromową, ferrosto 
py, wyroby walcowane, metale koloro­
we i szlachetne, rudy metali koloro­
wych, surowce do produkcji sztucznych 
hawozów, produkty naftowe, różnego 
rodzaju chemikalia, barwniki, surowce 
farmaceutyczne i leki, kauczuk synte­
tyczny i opony, bawełnę, len, zboża, 
tiasiona, tłuszcze techniczne, herbatę i, 
fczereg innych cennych towarów. Z wy­
robów przemysłowych przedmiotem do­
staw jest szeroki asortyment obrabia­
rek, maszyn budowlanych, drogowych, 
rolniczych, samochodów, motocykli, a- 
paratura laboratoryjno - naukowa, ma­
szyny dla budowy metra warszawskiego 
oraz wiele innych maszyn i urządzeń.

Na pokrycie clearingowych dostaw z 
ZSRR (część — z tytułu umów inwesty 
cyjnych — otrzymujemy na kredyt) 
Polska będzie dostarczać do Zw. Radzie 
tkiego swoje wyroby przemysłowe, ta­
bor kolejowy i inne środki transportu, 
węgiel, tkaniny, papier, szkło, porce­
lanę, wyroby przemysłu hutniczego, me­
talowego, chemicznego, cynk, cement 
itd.

W strukturze naszego eksportu w 
r. 1952 następuje dalsze korzystne 
dla naszej gospodarki zwiększenie u- 
działu gotowych wyrobów przemysło 
wych o wysokim stopniu obróbki i 
zmniejszenie udziału surowców w o- 
gólnym eksporcie Polski do ZSRR.
O korzystnej strukturze naszego han­

dlu z ZSRR świadczy następujący przy 
kład: poważną pozycję w naszym eks­
porcie stanowią tkaniny bawełniane, 
mimo że wywozimy ich poniżej 10 proc, 
całej naszej produkcji. Na wyrób na­
tomiast tkanin eksportowanych do ZSRR 
zużywamy zaledwie ok. 11 proc, ogólnej 
ilości bawełny importowanej z ZSRR, 
jej resztę, tj. ok. 89 proc, zużywa się na 
produkcję tkanin bawełnianych przezna 
czonych dla potrzeb kraju i na eksport 
w innych kierunkach.

— CZY MOŻNA PROSIĆ OBYWA 
TELA MINISTRA O BLIŻSZE IN­
FORMACJE W SPRAWIE DOSTAW

OBIEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH Z 
ZSRR?

— Radzieckie dostawy nowoczesne­
go sprzętu przemysłowego w decydu­
jącej mierze przyczyniają się do for­
sownego uprzemysłowienia kraju, 
zwłaszcza do rozwoju produkcji środ­
ków wytwórczości. Dostawy te obej­
mują niemal wszystkie gałęzie prze­
mysłu. Szczególnie doniosłe znaczenie 
mają one dla rekonstrukcji i rozbu­
dowy naszego przemysłu hutniczego, 
maszynowego, chemicznego, górnic­
twa i energetyki. W ramach wspom­
nianych umów inwstycyjnych z 1948 
r. i 1950 r. otrzymujemy z ZSRR cal 
kowite urządzenia dla' kilkudziesięciu 
zupełnie nowych, najbardziej kluczo­
wych i potężnych zakładów przemy­
słowych.

Min. Gede wymienia Nową Hutę, 
wielkie piece Huty im. Bolesława Bie 
ruta i Huty Kościuszko, wielką przę­
dzalnię w Piotrkowie, dział montow­
ni FSO na Żeraniu i FSC im. Bole­
sława Bieruta, cementownię w Wierz 
bicy, elektrownię wodną w Dycho­
wie, elektrownię w Jaworznie oraz 
elektrociepłownię na Żeraniu.

Poza tymi ukończonymi lub poważ 
nie zaawansowanymi w budowie o- 
biektami — mówi min. Gede — które 
otrzymujemy ze Zw. Radzieckiego, 
szybko postępuje projektowanie i bu 
dowa hut (stali i miedzi); fabryk so­
dy, benzyny syntetycznej, maszyn 
ciężkich, i innych wielkich budowli 
socjalizmu polski Ludowej.

Obok dostaw tych kompletnych 
fabryk, otrzymujemy z ZSRR wiele 
cennych obrabiarek i innych ma­
szyn, które pozwalają na rekon­
strukcję i modernizację naszego 
przemysłu. Znane są powszechnie 
wspaniałe radzieckie maszyny bu­
dowlane, które wywołały przewrót 
w naszym budownictwie i podno­
szą je na coraz wyższy poziom.
Wspaniałym potwierdzeniem 1 wi­

domym symbolem internacjonalizmu 
oraz pomocy i przyjaźni, okazywa­
nych nam przez Zw. Radziecki, jest 
wielki dar w postaci monumentalne 
go Pałacu Kultury i Nauki W War­
szawie, budowanego siłariii i środka­
mi ZSRR.

Po omówieniu pomocy naukowo- 
technicznej Z w. Radzieckiego min. 
Gede stwierdza:

Dzięki pomocy Zw. Radzieckiego 
jesteśmy w stanie nadrobić wieko­
we zacofanie, spuściznę rządów ka­
pitalistycznych i stworzyć Warunki 
dla szybszego wzrostu poziomu go-

spodarczego 1 dobrobytu mas pra­
cujących Polski.
— JAK LICZBOWO PRZEDSTA­

WIA SIĘ WZROST OBROT0W POL­
SKO-RADZIECKICH?

— Obrót towarowy między Polską 
a Zw. Radzieckim nieprzerwanie 
wzrasta. W r. 1951 wartość obrotów 
handlowych polsko-radzieckich była 
6,5 raza większa od wartości obrotów 
w r. 1945, tj. roku podpisania histo­
rycznego Układu o Przyjaźni i Wza­
jemnej Pomocy. To tempo wzrostu 
przewidziane jest również w r. 1952, 
zgodnie bowiem z postanowieniami 
Protokołu na 1952 r., w b. r. nastąpi 
dalsze zwiększenie obrotów polsko- 
radzieckich o przeszło 20 proc, w po­
równaniu z r. ub., przy czym dostawy 
z ZSRR maszyn i urządzeń przemy­
słowych z umów kredytowych wzro­
sną w 1952 r. o ok. 50 proc, w porów­
naniu z r. 1951. Tempo wzrostu na­
szych obrotów że Zw. Radzieckim jest 
wyższe od wzrostu ogólnego obrotu 
polskiego handlu zagranicznego, 
wskutek czego udział ZSRR w ogól­
nych obrotach wzrasta i osiągnie w 
1952 r. ok. 30 proc.

Liczby te świadczą o decydującej 
roli stosunków polsko-radzieckich dla 
naszej gospodarki, nie ilustrują one 
jednak w pełni olbrzymiej i bezcen­
nej pomocy udzielanej nam przez 
Zw. Radziecki. Albowiem dane o wy­
konaniu umów i liczby wzrostu obro­
tów w ZSRR nie ujmują nie dających 
się określić cyfrowo wartości otrzy­
mywanych ze Zw. Radzieckiego bez­
płatnie lub za zwrotem kosztów wła­
snych, jak np.: pomoc techniczna w 
projektowaniu, budowie i uruchomia­
niu zakładów przemysłowych, jak 
przekazywanie bezpłatnie licencji, 
dokumentacji technicznej i doświad­
czeń we wszystkich dziedzinach go- 
.spodarki, jak konsultacje radzieckich 
specjalistów w Polsce i szkolenie na­
szych inżynierów, techników i robot­
ników w przodujących zakładach 
w ZSRR

W 7-mą rocznicę Układu o Przy­
jaźni, Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy. Powojennej między Polską a 
ZSRR, naród polski w pełni zdaje 
sobie sprawę, że bez braterskiej 
pomocy Zw. Radzieckiego i stosun­
ków gospodarczych z ZSRR, opar­
tych na stalinowskiej zasadzie 
współpracy między narodami, zasa­
dzie proletariackiego internacjona­
lizmu, przyjaźni i wzajemnej po­
mocy — nie do pomyślenia byłoby 
wysokie tempo uprzemysłowienia 
Polski, założone w naszych planach,

Artykuł „Prawdy"
MOSKWA (PAP). 21 bm. dziennik „Prawda" zamieścił artykuł wstęp­

ny poświęcony siódmej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej 1 współpracy powojennej między Zw. Radzieckim a Polską. 
W artykule, który nosi tytuł „W interesie pokoju na całym świecie", czy­
tamy:

Narody radziecki 1 polski obchodzą 
dzisiaj Siódmą rocznicę podpisania 
układu o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej między 
Zw. Radzieckim a Rzecząpospolitą 
Polską. Układ ten, podpisany w Mo­
skwie 21 kwietnia 1945 roku, stał się 
trwałą podstawą nienaruszalnej, 
wiecznej przyjaźni między bratnimi 
narodami Zw. Radzieckiego i Polsku 
W rokowaniach w sprawie układu 
radziecko-polsklego i w jego podpi­
saniu brał bezpośredni udział wielki 
wódz i nauczyciel narodów, towa­
rzysz J. W. Stalin.

W siódmą rocznicę układu ra- 
dziecko-polskiego narody radziecki 
i polski witają 
jeszcze większe 
sklej przyjaźni, 
wyniki.
W tych dniach 

nica urodzin przewodniczącego KC 
PZPR, Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. Z imieniem towarzysza Bie­
ruta Związane są wszystkie powojen­
ne sukcesy wolnej Polski ludowo-de­
mokratycznej w dziedzinie rozwoju 
ekonomiki i kultury, na polu podnie­
sienia dobrobytu narodu, utrwalenia 
nowego ustroju społecznego i pań­
stwowego.

Depesza towarzysza J. W. Stalina 
do towarzysza Bolesława Bieruta 
głosi:

„W dniu Waszego seeśćdziesłęcłote- 
eta pozwólcie pozdrowić Was, Towa­
rzyszu Prezydencie, jako wielkiego 
budowniczego i kierownika nowej, 
zjednoczonej, niepodległej ludowo- 
demokratycznej Polski.

Przesyłam Wam serdeczne życzenia 
zdrowia i sukcesów w Waszej dzia­
łalności dla dobra bratniego narodu 
polskiego i dalszego umocnienia przy­
jaźni między Rzecząpospolitą Polską 
i Zw. Radzieckim w interesie pokoju 
na całym Świecie",
Układ o historycznym 
znaczeniu

Rzeczpospolita Polska —- to jedno 
z największych państw sąsiadujących 
ze Zw. Radzieckim na zachodzie. Im­
perialiści wykorzystali terytorium 
Polski jako korytarz dla najazdu na 
wschód i jako odskocznię do napaści 
na Zw. Radziecki. Antynarodowe 
burżuazyjnó-obszarnicze koła- rządzą-

2 radością dalsze, 
umocnienie brater- 
jej wielkie, owocne

przypada 60 rocz-

wzrost sił i dobrobytu narodu, 'siłę ce Polski przedwojennej oddawały 
do pontySteniabyłaby 'budowS su-'"CJhętffie usługi imperialistom w ich
cjalizmu w Polsce. knowaniach antyradzieckich. Na ta-

♦ MOSKWA. Dziennik „Morskoj Flot“ 
zamieścił artykuł pt. 
cze narodu polskiego' 
gnięciach produkcyjnych 
pracujących w r. ub. oraz 
planu gospodarczego na rb.

♦ MOSKWA. W r. ak. 
Wyższych uczelniach ZSRR 
będzie 372 tys. studentów.

♦ PEKIN. W zachodniej 
wincjl Sseczuan reforma rolna zakończo­
na zostanie całkowicie w rb. — • - - 
przeszło 5 min. chłopów otrzymało 
mię.
♦ LONDYN. Konferencja Narodowej 

Rady Obrony Swobód Obywatelskich, w 
obecności delegatów przeszło 100 organi­
zacji uchwaliła szereg rezolucji, w któ­
rych protestuje przeciwko naruszaniu 
swobód obywatelskich oraz masowym re 
presjom, aresztowaniom i deportowaniom 
dokonywanym w koloniach.

< PARYŻ. W porcie Brest odbył się 
wiec dokerów, którzy ponownie stwier­
dzili jednomyślnie, że są zdecydowani na­
dal odmawiać załadunku i wyładunku 
wszelkich materiałów wojennych.

„Sukcesy wytwór- 
donoSząc o osią- 

polskich mas 
o zadaniach

1952/1953 na 
kształcić się

części pro-

Ostatnio 
zie-

(Dalszy ciao ze sir. 1)
30. Robotnicy i robotnice, inżynie­

rowie i technicy przemysłu lekkiego! 
Rozszerzajcie asortyment towarów 
masowego spożycia! Oszczędzajcie 
surowce, podnoście jakość i obniżaj­
cie koszty własne produkcji! Więcej 
tkanin, obuwia, odzieży, wyrobów 
dziewiarskich i innych towarów dla 
ludności!

31. Pracownicy przemysłu spożyw 
czego oraz przemysłu przetworów 
mięsnych i mlecznych! Zwiększajcie 
produkcję artykułów spożywczych 
wysokiej jakości! Więcej cukru, tłu­
szczów, produktów mięsnych, mlecz­
nych i innych dla ludności!

32. Pracownicy przemysłu rybne­
go! Zwiększajcie połowy ryb. podno­
ście jakość i rozszerzajcie asortyment 
przetworów rybnych! Lepiej wyko­
rzystujcie flotę rybacką i sprzęt ry­
backi!

33. Pracownicy przemysłu mlejsco 
wego i spółdzielczości rzemieślniczej! 
Wytwarzajcie więcej towarów powsze­
chnego użytku z miejscowych surow­
ców! Obniżajcie koszty własne wyro­
bów, podnoście ich jakość! Lepiej za­
spokajajcie potrzeby bytowe mas 
pracujących!

34. Geolodzy radzieccy! Stosujcie 
śmielej w badaniach poszukiwaw­
czych zdobycze nauki i przodującego 
doświadczenia! Odkrywajcie szybciej 
niewyczerpane bogactwa naturalne 
naszej Ojczyzny!

35. Pracownicy transportu kolejo­
wego! Zwiększajcie załadunek i ob­
niżajcie koszty własne przewozów! 
Ściśle przestrzegajcie rozkładu ruchu 
pociągów! Zwiększajcie przeciętny 
dobowy przebieg lokomotyw, przyśpie 
szajcie obrót wagonów, podnoście ja 
kość remontu taboru i torów! Zwię­
kszajcie tempo budownictwa kolejo­
wego! Usprawniajcie obsługę pasaże­
rów! . '

36. Pracownicy floty morskiej i 
rzecznej! Organizujcie sprawną pra­
cę portów i przystani, zapewnijcie 
zgodny z rozkładem ruch statków1! 
Przyspieszajcie obrót statków, zwięk­
szajcie załadunek i obniżajcie koszty 
własne przewozów!

37. Pracownicy służby łączności! 
Doskonalcie technikę łączności, u- 
sprawniajcie pracę poczty, telegra­
fu, telefonów i radia! Podnoście po­
ziom obsługi ludności!

38. Pracownicy rolnictwa! Walcz­
cie o dalsze zwiększenia plonów 
wszystkich upraw rolniczych, o 
wszechstronny rozwój hodowli bydła, 
stanowiącego własność społeczną! 
Stworzymy obfitość żywności dla lud 
ności i surowców dla przemysłu.

39. Kołchoźnicy i kołchoźnice, ro­
botnicy i robotnice ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych i sowchozów. spe-

my wzorowo siewy wiosenne i 
inne prace rolne! Uzyskamy wysokie 
zbiory z całej powierzchni zasiewów 
kołchozów i sowchozów.

40. Kołchoźnicy i kołchoźnice! 
Walczcie o dalsze wzmocnienie i o 
wszechstronny rozwój społecznego 
gospodarstwa kołchozów! Wzmacniaj­
cie dyscyplinę pracy! Przestrzegajcie 
święcie statutu artelu -rolnego — pod­
stawowego prawa życia kołchozo­
wego!

41. Traktorzyści, kombajnerzy, pra­
cownicy ośrodków maszynowo-trak- 
torowych i sowchbzów! Walczcie o 
pełne wykorzystanie techniki! Zwięk­
szajcie wydajność pracy traktorów 1 
kombajnów! Podnoście jakość robót 
polnych, walczcie o uzyskanie wyso­
kich i trwałych zbio-rów!

42. JCołchoźnicy i kołchoźnice, ro­
botnicy i robotnice sowchozów, zoo­
technicy i weterynarze! Walczcie o 
dalsze zwiększenie pogłowia bydła 
stanowiącego własność społeczną, 
walczcie o podniesienie jego produk­
tywności! Stworzymy trwałą bazę pa­
szową dla hodowli zwierząt!

43. Pracownicy gospodarki rolnej, 
leśnej i wodnej! Ze wszech miar roz­
wijajcie prace w dziedzinie zakłada­
nia leśnych pasów ochronnych i 
usprawniajcie opiekę nad nimi! Wpro­
wadzajcie właściwe płodozmiany, za­
gospodarowujcie lepiej nowe nawod­
nione grunty, zakładajcie stawy i 
zbiorniki wodne!. Szybciej kończcie 
przejście na nowy system nawadnia­
nia! Zapewnimy wysokie i trwałe 
urodzaje!

44. Kołchoźnicy i kołchoźnice, ro­
botnicy i robotnice kołchozów, sow­
chozów i ośrodków maszynowo-trak- 
torowych, zajmujących się uprawą 
bawełny, specjaliści uprawy bawełny! 
Walczcie o podniesienie zbiorów ba­
wełny, poprawiajcie metody uprawy 
bawełny! Damy więcej bawełny na­
szej socjalistycznej ojczyźnie!

45. Pracownicy radzieckiego handlu, 
spółdzielczości, wyżywienia zbioro­
wego! Rozwijajcie ze wszech miar 
wysoką kulturę handlu radzieckiego 
w mieście i na wsi! Usprawniajcie 
obsługę konsumenta radzieckiego!

46. Pracownicy instytucji państwo­
wych! Usprawniajcie pracę aparatu 
radzieckiego, wzmacniajcie dyscypli­
nę państwową, dbajcie troskliwie o 
potrzeby mas pracujących!

47. Pracownicy instytucji nauko­
wych i szkół wyższych! Wzbogacaj­
cie naukę j technikę nowymi bada­
niami, odkryciami i wynalazkami! 
Rozwijajcie odważniej twórczą kryty­
kę i samokrytykę w pracy naukowej! 
Rozszerzajcie i umacniajcie współ­
pracę z pracownikami produkcji! Pod­
noście poziom przygotowania specja­
listów dla gospodarki narodowej!

48. Pracownicy literatury, sztuki, kf-wyuii i wwuiiuAuw, opc- iu. i lawwiwuy liieieiiury, bzłuki, Ki* 
cjaliści gospodarki rolnej! Wykona- nematografii! Doskonalcie nieustan-

nie swą sztukę! Twóracie nowe dzie­
ła artystyczne o 
ideowym, godne 
radzieckiego!

49. Nauczyciele, 
ty ludowej! Wpajajcie w uczniów zna 
jomość podstaw nauki! Wychowujcie 
naszą młodzież w duchu gorącej mi­
łości do Ojczyzny radzieckiej, przy­
gotowujcie aktywnych budowniczych 
komunizmu!

50. Pracownicy 6łiużby zdrowia! 
Usprawniajcie lekarską obsługę lud­
ności! Doskonalcie swą wiedzę na 
podstawie przodującej nauki! Stosuj­
cie w praktyce osiągnięcia medycyny 
radzieckiej!

51. Radzieckie związki zawodowe! 
Rozwijajcie szerzej “współzawodnic­
two socjalistyczne o przedterminowe 
wykonanie planu gospodarczego przez 
każde przedsiębiorstwo! Upowszech­
niajcie doświadczenia nowatorów 
produkcji! Okazujcie nieustanną tro­
skę o dalsze podniesienie material­
nego 1 kulturalnego poziomu życia 
robotników i urzędników!

Niech żyją radzieckie związki za­
wodowe — szkoła komunizmu!

52. Kobiety radzieckie! Walczcie o 
dalszy rozkwit gospodarki 1 kultury, 
o wzmocnienie potęgi naszej wielkiej 
Ojczyzny radzieckiej! Niech żyją ko­
biety radzieckie — aktywne budow- 
niczki komunizmu!

53. Niech żyje leninowsko-stallnow- 
ski Komsomoł — czołowy oddział 
młodych budowniczych komunizmu, 
niezawodny pomocnik i rezerwa/par- 
tli komunistycznej! Niech żyje sław­
na młodzież radziecka!

54. Radzieccy chłopcy i dziewczęta! 
Opanowujcie naukę, technikę, kultu­
rę! Bądźcie nieugięci i odważni, go­
towi do przezwyciężenia wszelkich 
trudności! Pomnażajcie swą pracą 
sukcesy narodu radzieckiego w dzie­
le budownictwa komunizmu!

55 Pionierzy i uczniowie! Wytrwa­
le j uporczywie zdobywajcie wiedzę! 
Przygotowujcie się do tego, aby stać 
się aktywnymi bojownikami o spra­
wę Lenina-Stalina!

56. Komuniści 1 komsomolcy! Bądź­
cie w pierwszych szeregach bojowni­
ków o dalszy wzrost potęgi państwa 
radzieckiego, o zbudowanie komuniz­
mu w naszym kraju!

57. Niech żyje wielki Zw. Socjali­
stycznych Republik Radzieckich — 
twierdza przyjaźni i chwały narodów 
naszego kraju, niezłomna ostoja 
koju na całym świecie!

58. Niech żyje wielka partia 
munistów, partia Lenina-Stalfna, 
hartowana w bojach awangarda 
rodu radzieckiego, promotor i orga­
nizator naszych zwycięstw!

59. Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — naprzód, do 
zwycięstwa komunizmu!

KC WKP(b)

wysokim poziomie 
wielkiego narodu

pracownicy oświa-

Mej krótkowzrocznej, nieprzyjazne] 
wobec naszego kraju polityce wy­
grywali imperialiści — -wrogowie po­
koju, przegrywały zaś narody Polski 
i Zw. Radzieckiego, przegrywała 
sprawa pokoju w Europie i na całym 
świecie. Znane 6ą następstwa tej 
zgubnej polityki antynarodowej: do­
prowadziły one do katastrofy naro­
dowej, Polska została okupowana 
przez faszystów hitlerowskich.

Wyzwolenie narodu polskiego epod 
krwawego jarzma faszystowskiego 
przyszło ze wschodu; wywalczyła je 
bohaterska Armia Radziecka, wraz z 
którą walczyli o wolność ojczyzny 
synowie narodu polskiego. W walce 
wyzwoleńczej przeciwko najeźdźcom 
faszystowskim, przeciwko podjętym 
przez burżuazję polską próbom 
wskrzeszenia znienawidzonych przez 
naród dawnych porządków ekaploata- 
torskich powstało nowe ludowo-de­
mokratyczne państwo polskie. W 
ogniu wspólnych bojów przeciwko 
imperialistom niemieckim zrodziło się 
scementowane krwią braterstwo na­
rodów Zw. Radzieckiego i Polski.

Podpisany przed ajedmiu laty 
układ radziecko-polskl ma wielkie 
znaczenie historyczne, przypięczęto- 
wał on bowiem te nowe przyjazne 
stosunki, stosunki sojuszu I przy­
jaźni między Związkiem Radziec­
kim a Polską.
„Znaczenie tego Układu — mówił 

J. W. Stalin — polega przede Wszyst­
kim na tym, te znamionuje on zasad­
niczy zwrot w stosunkach między Zw. 
Radzieckim a Polską w kierunku So­
juszu i przyjaźni, zwrot, który 
ukształtował się w toku obecnej wal­
ki wyzwoleńczej przeciwko Niemcom, 
obecnie zaś nabiera mocy formalnej 
W niniejszym Układzie".

Narody Polski i Zw. Radzieckiego 
powitały z głębokim zadowoleniem 
zawarcie układu radziecko-polsklego 
i corocznie obchodzą datę jego podpi­
sania. Naród polski słusznie widzi w 
przyjaźni z narodami Zw. Radziec­
kiego rękojmię wolności Polski ludo­
wo-demokratycznej, rękojmię jej roz­
woju i rozkwitu.

Zw. Radziecki Jest żywotnie zath- 
teresowany w tym, aby Polska lu­
dowo-demokratyczna była zjedno­
czona, niepodległa, potężna 1 kwit­
nąca. Tylko taka Polska jest w sta­
nie, wnieść swój wkład do szlachet­
nej’sprawy wałki o utrwalenie po­
koju w Europie 1 na całym świecie. 
Wierny przyjaźni z narodem pol­

skim oraz innymi wolnymi narodami 
obozu demokracji i socjalizmu, Zw. 
Radziecki konsekwentnie prowadz-i 
politykę popierania i pomocy dla ro­
snącej i krzepnącej Potoki ludowo- 
demokratycznej. Polityka ta oparta 
jest na lenlnowsko-etalinowsklch za­
sadach równouprawnienia 1 przyja­
źni między narodami, na zasadach in­
ternacjonalizmu socjalistycznego.

Sukcesy narodu polskiego
Opierając się na braterskiej, bezin­

teresownej pomocy narodu radzieckie­
go, naród polski złamał wszystkie po­
dejmowane przez reakcję wewnętrz­
ną i międzynarodową próby sprowa­
dzenia go z drogi budownictwa socja­
listycznego i przyjaźni ze ZSRR. Na­
ród polski rozgromił ‘próby reakcji 
przywrócenia władzy obszarników i 
kapitalistów oraz zawrócenia rozwoju 
Polski wstecz, ponownego przekształ­
cenia jej w kraj półkolonialny, 
wprzągnlęty w jarzmo imperialistów 
obcych. Pod przewodem PZPR, pod 
przewodem swego wielkiego budowni 
czego i kierownika tow. Bolesława 
Bieruta, Polaka Ludowa dokonała w 
krótkim czasie ogromnej pracy twór­
czej. Urzeczywistnione w kraju za­
sadnicze przeobrażenia, skuteczne 
wcielanie w życie planu industriali­
zacji socjalistycznej, potężny rtrzwój 
kultury narodowej otwarły nowy 
wspaniały okres w życiu narodu pol­
skiego.

Naród polski z wielkim entuzjaz­
mem wciela w życie sześcioletni plan 
rozwoju gospodarki narodowej — 
plan budowy podstaw socjalizmu. 
Blisko trzykrotnie wzrosła liczebność 
klasy robotniczej Polaki. Produkcja 
wielkiego 1 średniego przemysłu w 
przeliczeniu na głowę ludności prze­
kroczyła prawie trzy i pół razy poziom 
przedwojenny. Sam tylko znajdujący 
się w budowle gigant hutniczy Nowa 
Huta da tyle metalu, ile produkowa­
ło cafe przedwojenne hutnictwo pol­

skie. Pracujące chłopstwo cmi 
tywniej powstaje do walki o tli] 
dowanie zacofania rolnictwa, o ] 
niesienie wydajności uprawy 
poczyna stosować nowe zesooi 
formy prowadzenia gospodarki 
nej. Na polach Potoki pracuj* 
przeszło 25 tys. traktorów.

Prowadzona je6t wielka prac 
dziedzinie budownictwa kultura 
go. Wyrasta nowa inteligenci 
krew z krwi, kość z kości ludu Ul 
rzona została Potoka Akademia N 
jednocząca wszystkie najlepsze 
naukowe w kraju. System ośu 
ludowej został gruntownie a 
ganizowany Dzieci robotników 1 ( 
pów uzyskały szeroki dostęp do 
dzy, do nauki i kultury.

Dobitnym świadectwem wsps 
łych sukcesów wolnego narodu 
skiego jest Projekt Konstytucji 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
wa Konstytucja, słusznie nar; 
Kartą wielkich zdobyczy, utrwal 
drodze ustawodawczej zwycię 
narodu polskiego w jego walce o 
zwolenie narodowe i społeczne, o 
dowanie socjalizmu.

Naród polski przekonał się 
własnym doświadczeniu hlstoi 
nynt, że droga socjalizmu — to 
ga postępu i odrodzenia narodi 
go, droga szybkiego rozwoju t 
czych sił narodu, podniesienia 
brobytu mas pracujących.

W oparciu o przyjaźń 
i sojusz z narodami ZS

Naród potoki świadomy jest, że 
sukcesy na polu pracy pokoje 
utrwalenia państwa ludowo-d( 
kratycznego, rozwoju ekonomii 
kultury, budowy nowego życia 
wdzięczą braterskiej przyjaźni i 
juazowi z narodami Zw. Radzie: 
go, Jego przykładowi, doświadci 
i pomocy. Prezydent R. P. Bok 
Bierut w 6Wej odpowiedzi na poi 
wienia towarzysza J. W. Stalina f

„Z całego serca dziękuję l 
drogi Towarzyszu Stalin, za U 
serdeczne tyczenia z okazji i 
sześćdziesięciolecia.

Pragnę zapewnić Was, te ł 
polski będzie nieustannie utne 
więzy przyjaźni i braterstwa t t 
tersklmi narodami Związku Rad 
kiego — ostoi pokoju i wolność 
dzfet całej ludzkości.

Zjednoczona ludowo-demokrz 
na Polska nie będzie szczędziła n 
sil dla wzmocnienia toczącej rtę 
Waszym przewodem świętej t 
wszystkich miłujących wolność f 
dów o zachowanie i utrwalenie 
koju na całym świecie".

Naród potoki ożywiony jest it 
wiarą w przyszłość. NI? mirt 
ne żadne groźby i r> - ■■ 'kacie i 
rialtotów ' i ich sług z, pon! 
łączy go przyjaźń z narodami 
Radzieckiego, ponieważ krową 
wraz z nimi 1 masami pracuję 
krajów demokracji ludowej w p: 
szych szeregach potężnego obon 
mokracji i socjalizmu. Rozwija 
krzepnie przyjaźń 1 bratarcka w 
praca narodów Zw. Radzled 
Chińskiej Republiki Ludowej 1 
jów demokracji ludowej. Oto r 
mia dalszych sukcesów wolnyct 
rodów w dziel* budowy noweęt 
cia, w wielkiej walce o pokój ni 
łym świecie.

W pamiętną rocznicę pod pi 
historycznego układu radiii 
polskiego o przyjaźni, pomocy 
JemneJ i współpracy powoji 
naród radziecki wyraża n 
przyjacielowi I bratu — nin 
polskiemu najlepsze, najser 
niejsze tyczenia sukcesów n» 
budowy nowego tycia, w ni 
pokój. Układ radtiecko-pelskl 
sprawie pokoju na całym św 
Niech iyje wlecana. nienarai 

przyjaźń między narodami Z* 
Radzieckiego i Rzeczypospolitej 
sklej!

Naród niemiecki JEtFo^Cff fio/cf 
Prezydentowi Bleru

BERLIN (PAP). — Prasa N 
mieszczą obszerne sprawoad: 
uroczystości, jakie dla uczczę 
rocznicy urodzin Prezydenta ! 
odbyły «!ę w NRD. „Naród B 
ki złożył hołd Bolesławowi 1 
wi" — stwierdza w tytule „I 
Zeitung".

W niedzielę delegacja murari 
Stawskich wzięła udział przy b 
osiedla mieszkaniowego p*T 
Stalina w Berlinie zapoznaj! 
rarzy niemieckich a nowyn 
todaml pracy.

—   ..........................................................................................1—

Wielkie osiągnięcia gospodarki ZSI
Prasa o wykonaniu planu w I kwartale r.

po-

ko- 
za- 
na-

MOSKWA (PAP). Cała prasa ra­
dziecka komentuje komunikat Central­
nego Urzędu Statystycznego przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR o wynikach wy­
konania państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR w I kwar­
tale 1952 r: Globalny plan produkcji 
przemysłowej na I kwartał 1952 r. zo­
stał wykonany w 100.4 proc. Globalna 
produkcja całego przemysłu ZSRR wzro 
sla w I kwartale 1952 r. o 16 proc, w 
porównaniu z pierwszym kwartałem 
1951 r.

Dzienniki wskazują na wielkie osią­
gnięcia ekonomiki radzieckiej. W latach 
ubiegłej wojny w ZSRR uległo zniszczę 
niu ponad 30 tys. obiektów przemysło­
wych. Pomimo ogromnych zniszczeń 
wojennych przemysł radziecki już w 
1947 r. osiągnął przedwojenny poziom

produkcji, ■ w 1950 r prw« 
o 73 proc.. W r. ub. produkcji 
słowa ZSRR 2-krotnie prtewy 
dukcję 1940 r.

Dziennik ..Prawda" plsta. ź' 
ciu o wybitne sukcesy przeffl! 
nictwa wzrasta »V>pa życiowa 
milionowych rzesz ludu p’ 
Zw. Radzieckiego. W 1 kwaru 
stąpił dalszy rozwój handlu ■ 
go. Planowane na ten kwar 
handlu detalicznego wykonsi 
z nadwyżką.

Ekonomika radziecka — 
.Prawda" — to ekonomika P 
budownictwa. Wspaniałym 
pokojowej polityki państwa : 
go. wyrazem jego potęgi są • 
dowie komunizmu na Wołdl 
prze, Donie * Amu-DaHŁ
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Wizyta Przyjaźni

Przed rokiem Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 
udał się w otoczeniu członków Rządu do Berlina, aby złożyć rewizytę 
Prezydentowi Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
ckowi, który uprzednio był z 
Głowy Państwa Polskiego do 
zem historycznej przemiany, 
obu narodami. Zakończył się 
Cka — za sprawą zaborczego
krwi i ognia. Zaczął się okres nowy, w którym 
hitleryzmu przez ZSRR 1 dzięki zwycięstwu sił 
Polsce Ludowej i w NRD — granica na Odrze i 
nicą pokoju 1 przyjaznego sąsiedztwa między obu
serdeczne przyjęcie Prezydenta Bolesława Bieruta przez ludność w NRD 
było również wyrazem tej historycznej przemiany.

Wilhelmowi Pie- 
wizytą w Warszawie. Fakt przybycia 
stolicy Niemiec był wymownym wyra- 
jaka się dokonała w stosunkach między 
okres, w którym granica polsko-niemie- 
imperializmu pruskiego — była granicą 

— dzięki złamaniu 
demokratycznych w 
Nysie stała się gra- 
krajami. Niezwykle

EDMUND OSMMCZYK

DWIE MOŻLIWOŚCI
Po wymianie not w sprawie Niemiec

Ostatnia nota radziecka do mo­
carstw zachodnich kończy się bardzo 
znamiennymi słowami:

„Właśnie w chwili obecnej roz­
strzyga się kwestia, czy Niemcy 
zostaną odbudowane jako jednolite, 
niezawisłe, pokój miłujące pań­
stwo, należące do rodziny miłują­
cych pokój narodów 
też utrzymane zostanie 
Niemiec i związana z 
wojny w Europie".
Co to zdame oznacza 

Pokazuje nam dwie 
Pierwszą, że powstanie 
całe Niemcy demokratyczna republi­
ka, w której, w myśl traktatu poko­
jowego prawo wolnego rozwoju 
mieć będą tylko organizacje demo­
kratyczne, a zatem będzie to pań­
stwo pokojowe. Państwo to uwolnio­
ne od obecności wojsk okupacyjnych, 
nie związane argesywnymi sojuszami 
militarnymi z żadnymi innymi pań­
stwami, posiadać będzie własną ar­
mię obronną i będąc w pełni suwe­
renne decydować będzie samo o 
swych sprawach wewnętrznych, o 
swym handlu zagranicznym itd. Ja­
ko państwo miłujące pokój będzie 
prowadzić politykę dobrych stosun­
ków z sąsiadami, a zatem na grani­
cy naszej z Niemcami nad Odrą i 
Nysą Łużycką nie nastąpi żadna 
zmiana w dotychczasowych przyjaz­
nych i pokojowych stosunkach.

Europy, czy 
rozbicie 

tym groźba

konkretnie? 
możliwości, 
obejmująca

Możliwość istnienia między Odrą a 
Renem takich właśnie zjednoczonych 
demokratycznych Niemiec oznacza 
możliwość wykluczenia wojen w 
Europie. Boć przecież skoro już nie 
ma dziś możliwości — jeśli porów­
namy z okresem sprzed 1939 r. — 
jakiegokolwiek zatargu między Wę­
grami a Rumunią czy Czechosłowa­
cją, jeśli ponadto wykluczona zosta­
nie możliwość jakiegokolwiek zatar­
gu Niemiec ze swymi sąsiadami, to 
mało prawdopodobne jest, by wojna 
wybuchnąć mogła jeszcze gdzieś w 
Europie, powiedzmy między Francją, 
a Włochami, czy Luxemburgiem a 
Belgią... Siła obozu pokoju będzie 
tak ogromna, że jakakolwiek próba 
wywołania wojny 
Europie będzie z 
niepowodzenie.

Wystarczy sobie 
obrazić stan stałego pokoju w Euro­
pie, aby ocenić historyczną donio­
słość ostatniego zdania noty radzie­
ckiej.

W zdaniu tym ustalona została i 
druga możliwość: oto mocarstwa im­
perialistyczne nie godzą się na poko­
jowe zjednoczenie Niemiec, a w ta­
kim razie „utrzymane zostanie roz­
bicie Niemiec i związana z tym groź 
ba nowej wojny w Europie".

Utrzymanie rozbicia Niemiec ozna­
czać będzie, że nadal na obszarze 
Niemiec będzie istniała z jednej stro

gdziekolwiek w 
góry skazana na

przez chwilę wy-

Majster podciąga plan

Fabryka na przełomie
Warszawa, w kwietniu

< Prasowalnia. Z maszyny na maszynę 
przesuwa się męska jesionka. Na każ­
dym stanowisku robotnica prasuje inną 
część. Rękawy, kołnierz, plecy... Jesion­
ka „luzie** równo, aż do stanowiska, 
przy którym młoda robotnica, mniej 
wprawnie niż pozostałe, manipuluje kor­
bą uchwytu. Tu jesionka zatrzymuje się 
dłużej. Następne maszyny taimy czeka­
ją-
Szły złe wieści. Zakłady stały „pod 

planem". Od początku swojego istnie 
nia, od 1949 r., kiedy nad bramą 
zawisła tablica „Warszawskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego nr 2“. 
Mówiono: „Nowa fabryka, nowy ze­
spół — rozruszają się, wdrożą, to i 
pian podskoczy’'. Mijały miesiące. 
Centrala Odzieżowa wołała o palta i 
garnitury, o suknie i ubranka dzie­
cięce. A fabryka wy kona wata 60 — 
70 proc, planu.

Były różne przyczyny załamania 
planu. Dyrekcja nie umiała zorgani­
zować pracy, nie panowała nad ca­
łym zespołem. Normy były źle obli­
czone: w krajalni nakładacze mieli 
stawki kreślarzy, a kreślarze — na- 
kladaczy. Kulało szkolenie fachowe.

Ale przede wszystkim była to 
sprawa tych procentów, których 
po kilka lub kilkanaście brakowało 
w każdym dniu, miesiącu i kwar­
tale — to była sprawa nięwykony- 
wana przez wielu robotników 100 
proc, swojej normy.
Blisko 1/3 robotników, nie wyko­

nywała 100 proc, normy, nie można 
6ię więc było dziwić, że plan za maj 
ub.r, zakłady wykonały zaledwie w 
62 proc., za sierpień — w 70 proc, 
itd. Spadały zarobki. Ludzie zaczęli 
uciekać w fabryki.

I A majstrowie i brygadziści 6pali. 
Surowce nie przychodziły na czas na 
taśmy, a oni nie meldowali o tym 
w dyrekcji. Nowe robotnice nie zna­
ły maszyn, nie potrafiły na nich pra 
cować — a oni patrzyli na to obojęt­
nie. Rosły sterty wybrakowanej 
odzieży...

W fabryce zmieniano dyrekcję i 
sekretarzy partyjnych. Nie pomagało 
— zakłady wciąż stały pod planem. 
Bo żadna z dyrekcji, przeprowadza­
jąc analizę błędów — nie zaczęła 
reformy od majstrów i brygadzistów.
, ZACZĘŁO SIĘ OD MAJSTRÓW

We wrześniu po raz któryś z rzę­
du zmieniono całą dyrekcję, kierow­
nika wydz. pracy 1 płacy, księgowego.

— Przede wszystkim — mówi dyr. 
Góral — trzeba było zacząć od wy­
chowania majstra i brygadzisty. Pra­
wie codziennie, aż do znudzenia 
(przy tym „aż do znudzenia" — 
uśmiechają się dziś wszyscy) zwoły­
wano ich na narady, tłumaczono, że 
wykonanie planu zależy przede 
wszystkim od tego, czy wszyscy 
robotnicy -wykonują 100 proc, normy. 
Że nad tym, aby wszyscy robotnicy, 
na wszystkich taśmach wykonywali 
6woje dzienne plany — powinni czu­
wać oni — majstrowie i brygadzi­
ści. Że powinni szkolić i podciągać 
słabych. Że wtedy, gdy wszyscy bę­
dą wykonywać swoje plany, wzrosną

zarobki. Że wtedy, gdy wykonają 
plany poszczególne taśmy, wykona je 
cała fabryka, że zakłady wyjdą z 
impasu.

Ale przełom nie następuje szybko, 
nowy człowiek nie rodzi się łatwo. 
Powoli, bardzo powoli — zaczynali 
rozumieć. Najpierw jeden, dwóch, 
potem — trzech, czterech... Zaczynali 
rozumieć, że to oni są tym ogniwem, 
łączącym dyrekcję z robotnikami, że 
powinni z 
dukcję i 
człowieka,

jednej strony dbać o pro- 
plany — a z drugiej o 
o jego potrzeby.
Rutkowski, wysoki, szczu-Majster

pły mężczyzna, uśmiecha się z zaże­
nowaniem, gdy mówi, jak to było 
wtedy... w owe jesienne dni. ----

— Byłem złym majstrem. Nie to 
znowu, żebym się na robocie nie 
znał, o — co to, to nie. Ale jakoś 
serca do fabryki nie miałem...

30 PROCENT MARUDERÓW
Rutkowski, gdy przychodził 

pracy, to tylko patrzał kiedy można 
będzie wyjść z zakładów. 30 proc, 
robotnic na jego taśmie nie wyko­
nywało 100 proc, normy i zatrzymy­
wało całą taśmę. A jak nie wykony­
wała planów choćby jedna taśma — 
nie wykonywał jej cały oddział. A 
zawalenie planu na oddziale — za­
walało plan całej fabryki.

do

Rutkowskiego wezwali do dyrek­
cji. Tłumaczyli — nie pomogło. We­
zwali drugi raz — zrugali solidnie. 
Obruszył 6ię: „Mnie, starego wygę 
będą wychowywać" — mówił do ko­
legów. Niby to 6ię nie zgadzał z ty­
mi wszystkimi zarzutami, które mu 
wygarnęli, niby to się obraził — na 
dyrekcję, na cały świat — ale za­
czął jakoś uważniej przyglądać się 
swojej taśmie. Przyglądał się... przy­
glądał... i raptem zaczął rugać dyspo­
zytora, że materiały na czas nie przy 
chodzą.

— Wy»nawalacie — krzyczał — a 
ja za to jestem odpowiedzialny. — 
Robotę mi zatrzymujecie! A potem 
ja wnyki za to biorę. Na mnie wsią 
dają, że ja jestem gospodarzem taś-

my. No, to jak jestem gospodarzem, 
to mam prawo upominać 
je i krzyczeć, czy nie? 
materiałl

Tak było z materiałem, 
kowski jeszcze uważniej 
przyglądać robocie. Bywało przedtem 
— nie odezwał się do nikogo przez 
cały dzień. Teraz podchodził do ro­
botnic. Pytał — „Jak tam leci?". Te, 
które nie wykonywały normy, żaliły 
się, że nie potrafią sobie z robotą 
poradzić, że nikt im nie pokazuje. 
Zawstydził się. Zrozumiał, że to jego 
sprawa pokazać, z której strony do 
maszyny podejść, żeby było najle­
piej. Zrozumiał, że to jego sprawa — 
szkolić.

Zaczęły "kię dni mozolnej pracy. 
Mozolnej — dla Rutkowskiego i dla 
robotnic. Przesiadywał przy nich go­
dzinami, obserwował, radził, kontro­
lował. Praca zaczęła im iść spraw­
niej..

Dziś — taśma Rutkowskiego, na­
leży do najlepszych w fabryce.

...Za Rutkowskim poszli inni... Maj 
strowie i brygadziści pojęli tę naj­
prostszą prawdę, że taśmie dyktuje 
tempo zawsze najsłabszy robotnik 
Że jeden nie nadążający zatrzymuje 
innych.

— Tu — w postawie majstrów 
i brygadzistów leżało kiedyś zło — 
stąd — od brygadzistów i maj­
strów — musiała wyjść poprawa.
Na taśmie WZPO zaczęły wzrastać 

krzywe planu. A że jednocześnie roz 
wieszono w całej fabryce plany od­
cinkowe, wiadomo było od razu, za­
raz następnego dnia — o ile pod­
skoczyła produkcja. Jednocześnie dy­
rekcja i komitet partyjny przystąpiły 
do likwidacji innych błędów. Spraw 
dzono, czy normy są prawidłowo u- 
stalone, załatwiono wszystkie zaległe 
podania, systematycznie nagradzano 
premiami wyróżniających się robot­
ników i majstrów.
Przeszło pół roku załoga, walcząc o 

plan, podnosiła swoją wydajność — 
ciągnęła słabych „za uszy". Ponad 
pół roku kształtuje się w fabryce 
nowy majster i brygadzista — kształ­
tuje się plan.

się o swo- 
No, dawać

Potem Rut 
zaczął się

ny Łaby baza wojenna imperializmu 
amerykańskiego i niemieckiego, z 
drugiej zaś strony Łaby nadal baza 
walki o pokój ludu niemieckiego. Na 
szczególnie nas interesującej naszej 
granicy z Niemcami na Odrze i Ny­
sie nie zmieni się nic, podobnie jak 
w wypadku pierwszym. Nadal będzie 
to granica pokoju i przyjaźni. Nato­
miast trzysta kilometrów od naszej 
granicy, w środku Niemiec nad Ła­
bą stanie jawnie agresywny front 
imperialistów z Bonn i Waszyngtonu. 
To nie jest wróżba. To jest logiczne 
przewidywanie konsekwencji niedo­
puszczenia przez imperialistów do 
zjednoczenia Niemiec.

Znamy plan „włączenia Niemiec do 
zachodniej Europy". Ten zrodzony w 
Waszyngtonie „europejski" plan spro 
wadza się do zamknięcia hermetycz­
nie granicy nad Łabą i zbudowania 
nad nią wypadowych baz wojennych, 
których załogi składać 
najemnych żołdaków 
francuskich, włoskich, 
pod wspólną komendą 
skich i hitlerowskich 
Niemcy Zachodnie mają 
główną wojenną bazą w Europie 
amerykańskiego imperium.

Co w tak rozstrzygających miesią­
cach ma robić naród, którego przy­
szłość związana jest z trwałością po­
koju lub groźbą wojny na obszarze 
Niemiec? Czekać, aż zapadnie decy­
zja? Nie. Wpływać na ostateczny wy 
nik decyzji? 
jaki sposób? 
dyny sposób, 
mawiany był 
go wszyscy 
wszyscy 
naszych 
bowany 
wydobył 
ucisku, ciemnoty i zacofania, i osią­
gnął największe zwycięstwa w świę­
cie. Jest to sposób, który i my z ko­
lei, dzięki zwycięstwu narodu ra­
dzieckiego, stosujemy skutecznie w 
pokonywaniu słabości naszego kraju. 
Tym sposobem — nie ma odeń sku­
teczniejszego — jest wzmożona pra­
ca całego narodu, praca socjalistycz­
na. Pomnaża ona siły gospodarcze 
kraju — zwiększa tym samym jego 
siły obronne i wkład w potęgę obozu 
pokoju.

W obu wypadkach, a więc, czy 
Niemcy zostaną zjednoczone, czy po-

zostaną rozbite, o ostatecznym zwy­
cięstwie pokoju lub wojny, życia lub 
śmierci, zdecyduje wysiłek narodów 
obozu pokoju. Każdy dzień więc jest 
drogi, bo każdy dzień właśnie teraz, 
jeśli nie jest wykorzystany przez 
nas w pełni, opóźnia nasze zwycię­
stwo, ale jeśli jest wykorzystany 
pełnym wysiłkiem mięśni i mózgu, 
to oddala od nas groźbę wojny, a 
przyśpiesza nadejście wspaniałych 
dni trwałego pokoju.

Njgdy praca nie zawierała w sobie 
tak silnego zobowiązania się do naj­
szlachetniejszego patriotyzmu i głę­
boko ludzkiego internacjonalizmu, jak 
właśnie teraz. Nad tym warto my­
śleć stale. Co dzień.

Edmund Osmąńczyk

A. AR7OBOLEWSK1J
akademik

Twórcy przodującej techniki radzieckiej
Laureaci 1951 roku

Na długiej liście laureatów Nagród Stalinowskich za 1951 r. spotykamy 
nazwiska znanych uczonych radzieckich, konstruktorów, inżynierów, gór­
ników, hutników, ślusarzy, włókniarek, maszynistów 1 wielu innych.

Większość nagrodzonych prac dotyczy mechanizacji: coraz doskonalsze 
maszyny, mechanizmy i przyrządy zastępują pracę rąk ludzkich.

się mają z 
niemieckich, 
hiszpańskich 

amerykań- 
generałów. 

się 6tać

Oczywiście tak. A w 
Tylko w ten jeden je- 
który opisywany i o- 
tylekroć, że już znamy 
na pamięć, choć nie 

realizujemy go z wszystkich 
sił. Jest to sposób wypró- 
przez wielki naród, który 

się z wieków wyzysku i

A pogoń trwa...
„Mam czworo dzieci w wieku od 4—18 

lat. Jedna z córek urodzona w r. 1943 
cierpi na niedorozwój umysłowy. Jak 
oświadczono mi w Państw. Instytucie 
Pedagogiki Specjalnej — powinna być 
oddana do specjalnego zakładu leczni­
czo-wychowawczego. Złożyłem więc — 
a było to w maju 1950 r. — podanie de 
b. kuratorium okręgu szkolnego w Lu­
blinie.

Wkrótce upłyną dwa lata od chwili 
złożenia podania ze wszystkimi potrzeb- 

. nymi załącznikami —a sprawa jest wciąż 
nie załatwiona. Dziecko, które powinno 
się już uczyć 1 leczyć Jednocześnie — 
do dnia dzisiejszego siedzi w domu.

W roku ubiegłym jeździłem parę ra­
zy do Lublina dowiadywać się, co * 
tym nieszczęsnym podaniem. Dwie star­
sze 1 uprzejme urzędniczki w referacie 
opieki nad matką i dzieckiem powie­
działy mi, źe podanie zostało wysłane do 
innych okręgów, w poszukiwaniu miejsc 
w zakładzie. Chcialbym wiedzieć, czy 
rzeczywiście nie ma miejsc w zakładach, 
czy też moja sprawa to wypadek leni­
wego, bezdusznego biurokratyzmu?

Stefan Stępniak, gm. Rotoszyn, pow. 
Lublin."

Na temat możliwości uzyskania 
miejsca w zakładach specjalnych, 
których nie mamy zbyt wiele w sto­
sunku do ogromnych potrzeb — nie 
chcemy się tu wypowiadać. Zrobią 
to bardziej od nas kompetentni.

My chcemy ograniczyć się do pa­
ru cierpkich słów pod adresem u- 
przejmych zresztą urzędniczek, któ­
re to w pogoni za miejscem wysy­
łają podanie wraz z załącznikami i 
do tegg się ograniczają.

Pogoń trwa już dwa lata. Mamy 
jednak niepłonną nadzieję, że wkrót 
ce dobiegnie kresu. (mir-par)
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W dziedzinie mechanizacji przemy­
słu węglowego ZSRR zajmuje pierw­
sze miejsce w świecie. Były jednak 
w kopalniach jeszcze takie odcinki, 
gdzie maszyna nie mogła zastąpić 
ręcznej pracy człowieka. Dotyczy to 
przede wszystkim pokładów o uko­
śnym uwarstwieniu. Obecnie ze­
spół konstruktorów i inżynierów przy 
współudziale techników górniczych 
i kombajnistów pod kierunkiem A. 
Topczijewa rozwiązał i ten problem. 
Skonstruowany przez nich nowy typ 
kombajnu wyręcza 
rębaczy.

lew, A. Czusowlanow, S. Pierwuchin 
1 inni pracują już z powodzeniem ty­
mi maszynami w kopalniach Zagłębia 
Donieckiego. W trudnych warunkach 
geologicznych górnicy — nowatorzy 
wydobywają jednym kombajnem 
tys. ton węgla 1 więcej.

20

Już w pracy 20

„CZYTELNIK"
k10068-1

także do użytku
przystosowany

Wprowadza się 
kombajn „Donbas", 
do wydobywania węgla z pokładów 
średnich. Kombajniści —> P. Trefie-

GŁOS MAJĄ CYFRY
Zakłady hutnicze w Łyswiensku 

leżą do najstarszych na Uralu. Uno­
wocześniono je dopiero za czasów 
władzy radzieckiej i nadal postępuje 
tam mechanizacja i automatyzacja 
procesów produkcyjnych. Osiągnięcia 
w tej dziedzinie ilustrują cyfry:

na

W latach powojennych (1946—1951) 
przy tych samych urządzeniach fabry

A wyniki już są: Zakłady, które 
od początku swojego istnienia nie 
wykonywały planów produkcyj-^ 
nyełn zameldowały, że wykonały* 
plan za miesiąc marzec z taką nad 
wyżką, która pozwoliła im pokryć 
niedobór dwóch pierwszych mie­
sięcy br., a tym samym zameldo­
wać o wykonaniu planu za I kwar 
tał.
Wprawdzie już na 43 taśmy — 33 

przekraczają plan, ale jeszcze 4 taś­
my nie wykonują 100 proc, planu.

Wprawdzie już 85 proc, robotników 
wykonuje 100 proc, i więcej normy, 
ale 15 proc, jeszcze tej normy nie wy­
konuje. W tych 15 proc, załogi tkwią 
dalsze rezerwy przekroczenia planu 
w tym tkwią siły, które trzeba wy­
dobyć.

Dziś — teraz — o każdej godzinie 
i minucie toczy się walka o te 15 
proc. Toczy się walka o to, aby 
wszyscy brygadziści poszli śladem 
Rutkowskiego i innych.

Fabryka żyje na przełomie. Pierw­
sze wyniki tego przełomu, pierwsze 
zwycięstwo już jest.

*
Prasowalnia. Gdzieś tam z końca 

6ali „idzie" jesionka. „Idzie" równo, 
aż do stanowiska, przy którym mło­
da robotnica, mniej wprawnie, 
pozostałe, manipuluje korbą 
tu...

Wzdłuż maszyn spaceruje 
Zatrzymuje się przy słabym 
Pochyla się nad maszyną, 
coś wyjaśniać młodej robotnicy...

(bas)

niż 
uchwy-

majster, 
ogniwie, 
zaczyna

cznych produkcja stali wzrosła o 90 
proc., wyrobów walcowanych — o 
90 proc., białej blachy — o 133 proc, 
itd. Wśród pracowników wyróżnio­
nych Stalinowską Nagrodą za udo­
skonalenie metod produkcji znajdują 
się: dyrektor Zakładów — inż. A.
Tregubow, starszy majster F. Witi- 
now, wytapiacz W. Czernyszew i wal 
cownik T. Zagulajew.

Przy budowie wielkich wodnych 
elektrowni w ZSRR stosuje się sze­
roko metodę hydromechanizacji. Ten 
nowoczesny system pozwolił inżynie­
rom zbudować z mułu tamy ziemne 
Cymliańskiego hydrowęzła w bardzo 
szybkim tempie. Wystarczy powie­
dzieć, że w 1951 roku zbudowano tą 
metodą wały o kubaturze około 20 
min. m sześć.

Właśnie za szybkościowe namulenie 
wałów ziemnych Cymliańskiego hy- 
drowęzła zostało 
dą Stalinowską 
pracujących pod 
wła Szełuchina.
szeroko stosowana przy budowie po­
tężnych elektrowni wodnych w Kuj- 
byszewie i Stalingradzie.

Ogromnym osiągnięciem techniki 
radzieckiej jest skonstruowanie i za­
stosowanie w przemyśle setek ma­
szyn i mechanizmów. W 1951 r. ra­
dziecki przemysł maszynowy wypu­
ścił około 500 nowych typów. M. in. 
pod kierunkiem inż. Z. Kowalczuka 
wyprodukowano całą serię potężnych 
frezarek do kół zębatych e dużej Śre­

wyróżnionych nagro 
wielu specjalistów, 
kierunkiem inż. Pa- 

Metoda ta będzie

Czwarta lista nagrodzonych
w Konkursie Kónstytucyjnym~ om «;

Zamieszczamy dziś czwartą i 
ostatnią listę nagrodzonych w na­
szym konkursie konstytucyjnym.

O sposobie wręczenia nagród za­
wiadomimy naszych laureatów w 
najbliższym czasie.

95. Nastarowlcz Józef, uczeń, Dąbrowa 
Zd., 96. Nędzyńskl Aleksander, wojskowy, 
97. Nowak Franciszek, wojskowy, W-wa.

98. Ozimlńska Łucja, urzędnik, Wrocław,
99. Osiewicz Alicja, urzędnik, Warszawa,
100. Owczarek Włodzimierz, urzędnik, 
Łódź, 101. Ozimek Alfred, uczeń, Kol. 
Chłaniów, p ta Krasnystaw, 103. Ostaszew­
ski Dyonizy, technik, W-wa, 103. Opono- 
wicz Józef, robotnik, Lubartów.

104. Piórkowska Cecylia, urzędnik, Byd­
goszcz, 105. Pleban Jan, urzędnik. Zielona 
Góra, 106. Pietuchowskl Józef, milicjant, 
Białystok, 107. Pietrzyk Irena, maszynist­
ka, W-wa, 108. Pawłowski Jerzy, żołnierz, 
Słupsk, 109. Pachelski Jan, urzędnik 
Warszawa, 110. Pietrzyk Józef, u- 
rzędnik, W-wa, 111. Panieński Marian, 
urzędnik, Łódź, 112. Pluta Marian, student 
W-wa, 113. Piątek Czesław, urzędnik, Boer- 
nerowo.

114. Rosnowska Lidia, urzędnik, W-wa,
115. Rudniak Krystyna, urzędnik, W-wa,
116. Radziszewski Ko-nstanty, urzędnik, 
Białystok, 117. Rejznerówna Alicja, uczen­
nica, Lublin, 118. Rassielewicz Włodzi­
mierz, uczeń, W-wa, 119. Rzewnlcka Ja­
dwiga, uczennica, Bobina, pow. Maków 
Maz., 120. Rejewska Barbara, urzędniczka, 
Olsztyn.

121. Szymczak Jan, urzędnik, Olsztyn,
122. stelmach Henryk, urzędnik, W wa,
123. Stawarskl Zygmunt, urzędnik, Byd­
goszcz, 124. Stępień Krzysztof, urzędnik, 
Wrocław, 125. Siemianow Aleksy, muzyk, 
W wa, 126. Sokołowski Paweł, księgowy, 
W-wa, 127 Szewczyk Michał, stolarz, Sie­
radz, 128. Ślusarczyk Zdzisław, robotnik,

dnicy. Część tych prac została nagro­
dzona premiami Stalinowskimi.

WCIĄŻ NOWE UDOSKONALENIA

Pod kierownictwem głównego kon­
struktora fabryki obrabiarek „Czer­
wony Proletariusz", A. Fiłatowa, zo­
stała zaprojektowana i zbudowana 
precyzyjna tokarka do gwintów (gwin 
ciarka). Osobliwością tej maszyny 
jest urządzenie, pozwalające na wy­
konanie gwintu z dokładnością 5 mi­
kronów na długości 300 mm.

Twórcza myśl inżynierów radziec­
kich nie zadowalała się realizowa­
niem już raz opracowanych planów. 
W związku z masową produkcją trak 
torów wprowadzono nowe udoskona­
lenia, dzięki czemu znacznie obniżo­
no koszty własne. Za udoskonalenie 
procesu produkcyjnego i jakości trak 
torów gąsienicowych „Staliniec-80“ 
zespół pracowników Fabryki Trakto­
rów w Czelabińsku z gł. inż. A. Die 
mianowiczem na czele został wyróż­
niony nagrodą Stalinowską.

Zespół specjalistów Charkowskiej 
Fabryki Traktorów z gł. konstrukto­
rem N. Zuberewem na czele skon­
struował uniwersalny traktor ogrod­
niczy, wyposażony w wiele dodatko­
wych narzędzi.

Stalinowskimi premiami wyróżnio­
no wielu racjonalizatorów. Pierwsze 
miejsce pod tym względem zajmują 
pracownicy przemysłu maszynowego.

Radom, 129. stabnikowski Henryk, uczeń, 
Lublin, 130. Stępień Kazimierz, 1 
W-wa, 131. Szurgot Władysława, caspe- 
dientka, Marki, 132. Sokół Antoni, urzęd­
nik, Białystok, 133. Saj Wiesław, uczeń, 
Lublin, 134. Sikora Jan, student,
135. Skrzypek Eugenia, urzędniczka,
136. Sztejnbis Janusz, uczeń, Lublin, 137. 
Sopicki Stanisław, urzędnik, Olsztyn, 138. 
Skrzyszewska Paulina, emerytka, Radom, 
139. Sławin Bazyli, pedagog, Konin, 140. 
Sierota Marian, robotnik, W-wa, 141. Sło­
nina Adam, rolnik, (adres nieczytelny).

142. Tumiłowska Salomea, uczennica, 
W-wa, 143. Tllewskl Bogusław, inspektor, 
W-wa.

144. Urbanowicz Zofia, gosp. dom. Zie­
lona Góra.

145. Wawrzyniak Maurycy, urzędnik, 
Bydgoszcz, 146. Wachowicz Zdzisław, u- 
rzędnik, Zielona Góra, 147. Wójcicka Ma­
rla, przy mężu, Otwock, 148. Wróblewski 
Jerzy, uczeń, W-wa, 149. Wejsis Leokadia, 
kasjerka, W-wa, 150. Włoczkowski Bogu­
mił, urzędnik. Radom, 151. Winiarczyk 
Bronisław, uczeń, Kręplec, pow. Lublin, 
152. Wiśniewski Feliks, urzędnik, Lubar­
tów, 153. Wyrzykowski Mieczysław, uczeń, 
Łomża, 154. Wojtowicz Krzysztof, technik, 
W-wa, 155. Wojszcz Leonard, pocztowiec, 
Włochy, 156. Wójcik Jerzy, uczeń. Czarna 
Wieś, pow. Białystok, 157. Woszczyk Kry­
styna, krawcowa, Koclszewo.

158. Żukowski Aleksander, urzędnik, 
Łódź, 159. Zórnaczuk Eugeniusz, urzędnik, 
Gdańsk, 160. Zeltin Edward, urzędnik, Zie­
lona Góra, 161. Zamorowski Andrzej, stu­
dent, Lublin, 162. Ząbek Alojzy, urzędnik. 
Lublin, 163. Ząbek Swiatomir, uczeń, Lu­
blin, 164. Zadrożny Feliks, urzędnik, W-wa,
165. Zapolska Halina, Inż. rolnik, W-wa,
166. Zieliński Edmund, nauczyciel, W wa,
167. Zgodzińska Stanisława, robotnica, 
W-wa, 168. Zechowicz Stefan, oficer WP, 
Olsztyn, 169 Zabicki Zygmunt urzędnik. 
Warszawa.

technik, 
. ekspe-

Wwa,
W-wa,

Np. tokarz — szybkościowiec S. Btl- 
szujew z Zakładów Samochodowych 
im. Stalina w Moskwie osiągnął re­
kordową szybkość skrawania — 2650 
m na minutę, ale bywają dni, kiedy 
przekracza on normę 20—22-krotnie.

DOROBEK RACJONALIZATORÓW

Tokarz na karuzelówce z Fabryki 
Turbogeneratorów (prądnic turbino­
wych) w Charkowie, K. Kislakow, 
zorganizował doskonałą brygadę 
przelotową. Tokarze z Lublińslęich 
Zakładów Odlewniczo - Mechanicz­
nych — A. Zandarowa i O. Sledko- 
wa (Agafonowa) są inicjatorkami 
współzawodnictwa pracy o jak naj­
lepsze wykorzystanie wszystkich ope­
racji produkcyjnych. Frezer E. Sawin 
z Zakładów im. Kirowa w Lenin­
gradzie zorganizował fabryczny ze­
spół twórczej współpracy pracowni­
ków fabryki j Instytutu Politechni­
cznego. Przy aktywnym udziale człon 
ków tego zespołu udało się wprowa­
dzić metodę szybkościową 188 opera­
cji na frezarkach, co podwyższyło 
wydajność pracy o 300 proc.

Opowiedziałem tylko o niektórych 
pracach, odznaczonych zaszczytną na 
grodą państwową. Ale i te nieliczne 
przykłady świadczą o bujnym rozkwl 
cie w ZSRR nauki i techniki, która 
postawiła sobie cel — stałego polep­
szania stopy życiowej I rozwoju kul­
turalnego radzieckich ludzi.

A. Artobotewskty
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Zielone płuca miastaMCEK WOŁOWSKI

Oowody zdrady
r Panie Mieczysławie, obiecałem, że 
jeszcze na ten temat porozmawiamy. 
Wie pan, gdy spotkaliśmy się u pań­
stwa Z. Pan burknął wtedy, że to się 
tylko tak gada, bo nie wiadomo, czy 
i kiedy się następnym razem zobaczy­
my. Był pan w ogóle na mnie zły.
I — Jeśli ktoś twierdzi — mówił pan 
»— że dowództwo AK nie chciało wal­
czyć z Niemcami, a Powstanie War­
szawskie wywołane zostało przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, jeśli ktoś 
twierdzi, że dwieście pięćdziesiąt ty­
sięcy ludzi zginąlo po to, by utrudnić 
sytuację armii radzieckiej, a ułatwić

Miesiąc tkanin 
na sukienki

Miesiąc wiosennej sprzedaży tka­
nin sukienkowych (od 17 tan. do 15 
maja) organizują wspólnie Centrala 
Tekstylna 1 sklepy MHD w 58 mia­
stach. W specjalnie wyznaczonych 
sklepach sprzedawany będzie wybór 
sezonowych materiałów jedwabnych, 
m. In. żorżeta sukienkowa 1 biel'ż- 
niana, materiały wełniane, czesanko­
we i czesankowo-grzebne oraz bosto­
ny czarne i granatowe.

W czasie miesiąca wiosennej sprze­
daży dla pań, Centrala uzupełniać bę 
dzie 6tale zapasy sklepów w materia 
ły różnych gatunków, wzorów i ko­
lorów, (i)

ją Niemcom — musi mleć na to nie­
zbite dowody.

Oświadczył pan także, że za wcze­
śnie wydawać sąd o Powstaniu, gdyż 
sądy współczesnych są zazwyczaj ma­
ło obiektywne. 1

Otóż będę się opierał wyłącznie na 
materiałach dowództwa AK, których 
autentyczności nikt nie kwestionuje. 
Będę się również ograniczał w -wycią­
ganiu wniosków. Niech je pan sam 
wyciągnie.

Dnia czternastego października 1943 
r. generał Bór-Komorowski, ówczesny 
komendant AK, referował na posie­
dzeniu t.zw. Krajowej Reprezentacji 
Politycznej plan „Burza". Ten sam 
plan, w myśl którego wybuchło Po­
wstanie w Warszawie.

W pierwszej części swojego referatu 
omówił on warunki wojskowe, jakie 
muszą współtowarzyszyć Powstaniu, 
podkreślając, że zasadniczą myślą 
przewodnią musi być to, lż „Powsta­
nie nie może ęię nie udać".

Więc pierwszym warunkiem jest 
wybór właściwego momentu Powsta­
nia. Drugim warunkiem jest, iż Po­
wstanie musi być uodpornione na 
działanie nieprzyjacielskiego lotnic­
twa j broni pancerno-motorowej. Trze 
eim warunkiem jest, iż Powstanie 
musi być nowocześnie dowodzone 
przy pomocy rozbudowanej sieci ra­
diowej. Czwartym warunkiem jest, ie 
Powstanie musi być jednoczesne (tzn. 
na terenje wielkiego obszaru krają), 
powszechne, gwałtowne i krótkotrwa­
łe. V. .

Luhlin-Koszalin 4:1

Cennikowe dysproporcje usług
Kominy w domach koszalińskich są 

tak samo brudne, jak w lubelskich, 
a kominiarze ze spółdzielni usługo­
wej w Koszalinie muszą tak samo

W. Blll-Blelocerkowskl 
KOLOR SKORY 

sztuka 
w trzech aktach 

str. 93 -
★

Sandor Gergely 
SPRAWA 

PAWŁA ESZTERAGA 
sztuka 

w siedmiu obrazach 
str. 95 kl 6.—

*

„CZYTELNIK"
klOMOl

6 lat więzienia za nielegalny ubój
Jan Banaslak, właściciel masarni w Po­

wsinie po4 Warszawą, po uspołecznieniu 
zakładu pracował Jako Jego kierownik 1 
prędko clę zwolnił. Okazało clę, te Ba- 
naslak w swym mieszkaniu otworzył pry­
watną Jatkę 1 sprzedawał mięso z 
galnego ubqju. Od czerwca do 1 
nla 1951 r. Bąnasiak zabił 11 krów, 
zja ujawniła na miejscu ok. 300 kg 
wołowego, które skonfiskowano.

Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry­
wał sprawę Banasiaka w trybie doraźnym 
1 skazał go na t lat więzienia * pozba­
wieniem praw publicznych i honorowych 
na przeciąg lat trzech 1 na 2000 zł grzywny.

nięle- 
grud- 
Rewl- 
mięsa

Kryminalna spółka
Jerzy Borkowski, kierownik sklepu te­

kstylnego MHD w Warszawie, wszedł w 
kontakt z handlarzem Józefem Królikiem, 
który kupował od niego hurtem towary 
szczególnie poszukiwane, jak skarpetki, 
pończochy łtp. Borkowski otrzymywał pro 
wizję — półtora zł od pary, Borkowski 
przygotowywał paczki, w których znaj, 
dowalo się ok. 30 tuzinów skarpetek wzglę 
dnie pończoch; Królik wywoził Je na pro­
wincję.

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
Borkowskiego na 5 lat więzienia, Królika 
na trzy lata więzienia I 3000 zł grzywny.

■
łódzkie ogrody wyszły na elit

napracować się, czyszcząc kominy 
koszalińskie, co spółdzielcy lubelscy. 
A jednak... cenniki usług kominiar­
skich i zarobki spółdzielców w obu 
miastach są jaskrawo różne — 4-kro 
tnie wyższe w Lublinie niż w Ko­
szalinie.

Spółdzielnie usługowe organizuje 
Związek Spółdzielni Pracy, ale cen­
niki usług ustalają 1 zatwierdzają 
komisje cen przy poszczególnych po­
wiatowych i wojewódzkich radach 
narodowych. Ponieważ komisje na 
ogół nie uzgadniają i nie koordynu­
ją między 6obą swoich prac cenni­
kowych i kalkulacji, a często nawet 
nie zasięgają opinii zainteresowanych 
placówek, w usługach na terenie kra 
ju istnieje w tej chwili mozaika cen 
ników i dysproporcje cen.

Choćby np. u fryzjerów uspołecz­
nionych. W Katowicach ondulacja że 
lazkowa w zakładach JII kat, kosztu 
je 5.40 zł, we Wrocławiu i Zielonej 
Górze — 3 zł, a warszawianki muszą 
płacić za nią — 9 zł.

Likwidacją tych rażących dyspro­
porcji cennikowych W usług owych 
spółdzielniach' powinno zainteresować 
się Min. Drobnej Wytwórczości oraz 
współpracujące z nim wydziały j re­
feraty przemysłowe przy wojewódz­
kich i powiatowych radach narodoi 
wych. (i)

I mówił Bór dosłownie: 1 ” r~ ’ 
„Powstanie może wybuchnąć tyl­

ko wówczas, gdy położenie nieprzy­
jaciela na obszarze Polski daje do­
stateczną pewność powodzenia. Gdy 
by więc ogólne położenie Niemiec 
było już nawet katastrofalne, ale 
siły niemieckie na naszym obszarze 
z jakiegokolwiek powodu tak znacz­
ne, że powodzenie Powstania było­
by wyraźnie wątpliwe, to uważamy, 
że chwila jest jeszcze niestosowna 
i nie idziemy na Powstanie".

Wiemy wszyscy, że Bór wywołał 
Powstanie, choć nie był spełniony ani 
jeden warunek z tych, które on sam 
uznał za niezbędne, by Powstanie się 
udało.

Na parę dni przed wybuchem Po­
wstania Warszawskiego przeszły przez 
miasto kierując się na wschód hitle­
rowskie dywizje pancerne, Wyborowa 
dywizja SS „Herman Goęring" roz­
kwaterowała się na Mokotowie. Na 
Okęcie przybyły cztery dywizjony nie­
mieckich bombowców. Dowództwo AK 
w najmniejszym stopniu nie zapew­
niło Warszawie obrony przeciwlotni­
czej, ani przeciwpancernej. Większość 
broni ręcznej zmagazynowanej w swo­
im czasie w Warszawie wywiezioną 
została jeszcze w lipcu z, rozkazu Bo­
ra na teren woj- krakowskiego, gdzie 
organizować eię miały podporządko­
wane temuż Borowi antyradzieckie 
oddziały. Sam Bór w depeszy wysła­
nej do Londynu w połowie lipca 1944 
r. uważa, że Powstanie, które zamie­
rza wywołać, z góry przeznaczone jest 
na zgniecenie. Pisze on dosłownie:

„...przy obecnym stanie sił niemiec­
kich w Polsce i ich przygotowaniach 
pr?eciwpowstaniowych... powstanie nie 
ma widoków powodzenia".

A po straszliwej klęsce 1 potwor­
nych zbrodniach hitlerowskich, doko­
nanych w Warszawie, Bór-Komorow­
ski przyjęty śniadaniem przez von dem 
Bęcha oświadczył, że Niemcy wal­
czyli po rycersku. Von dem Bach zaś 
oświadczył, że Bór był dla niego twar­
dym, ale rycerskim przeciwnikiem. 
A 165 bydlęcych wagonów wypełnio­
nych ludnością pojechało do Oświę­
cimia. , | ; i . i : ( ■

■/ IM I -i i i
Wróćmy jednak do referatu Bora- 

Komorowskiego z dnia 14.X.1943 r. 
Wróćmy do tego referatu, bo znajdzie- 
my w nim wyjaśnienie „omyłki" woj­
skowej Bora-Komorowskiego, „omył­
ki", która kosztowała Warszawę 250 
tysięcy zabitych.

Na stronie trzeciej swojego refera­
tu Bór-Komorowski mówił.: .

„Nie możemy więc np. doprowa­
dzić do wybuehu Powstania, gdy 
Niemcy... trzymają ciągle jeszcze 
front wschodni i osłaniają nas z tej 
strony. Osłabienie Niemiec nie lęży 
bowiem w tym szczególnym wypad­
ku w naszym interesie..."
Wyciągając z tego założenia „logicz­

ny wniosek" Bór pisze na str. 6.
„Stąd wypływa logiczny wniosek, 

że nie możemy wywoływać Powsta­
nia przeciw Niemcom, jak dlngo 
trzymają oni front rosyjski,.," „Na­
stępną konsękwenoją jest, że musi-

......——   ----------- ?----------

my być przygotowani na stawianie 
zbrojnego oporu wojsku rosyjskie­
mu wkraczającemu do Polski..." „Je­
żeli... siły rosyjskie będą szybko 
parły naprzód, będziemy w stanie 
przeciwstawić się im dopiero na 
granicy etnograficznej Polski, a w 
ostateczności nawet na Wiśle."

Więc przeciwko komu było skiero­
wane Powitanie?

„Sytuacja Polski w 1944 r. nie po­
zwalała na ujawnienie właściwego 
charakteru Powstania. Było zaś ono 
zwrócone również przeeiwko Rosji... 
Dziś przy omawianiu Powstania na 
czoło wysunął się jego aspekt poli­
tyczny, jako czynu skierowanego... 
przeciwko Rosji Sowieckiej. Aspekt 
ten nie mógł być ze względów tak­
tycznych oficjalnie podkreślany ani 
w okresie samego Powstania ani 
też w okresie wojny, ani wreszcie w 
okresie flirtów zachodu ze wscho­
dem.

Dziś dopiero, w zmienionych wa­
runkach politycznych, nadszedł czas 
na opublikowanie tego, co stanowiło 
tajemnicę polskiego ośrodka dyspo­
zycji politycznej w kraju podczas 
okupacji."

i

W
Słowa, które pan przed chwilą prze­

czytał, pochodzą z artykułu współ­
pracownika Bora, Klaudiusza Hraby- 
ka, a owe rozważania zamieszczone są 
w „Biuletynie Informacyjnym" wy­
chodzącym w amerykańskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec w numerze 17 z 
sierpnia 1948 roku.

To nie my. To oni sami elę do tego 
przyznali. Oni sami przyznali, że Po­
wstanie, które kosztowało 250 tysięcy 
zabitych mieszkańców Warszawy, mia 
ło być czynem skierowanym przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, niosącemu 
nam wyzwolenie.

Ale że szeregowi żołnierze ĄK chcie­
li walczyć z hitlerowcami, którzy sie­
dem milionów Polaków w obozach 
koncentracyjnych zniszczyli, że naród 
polski pragnął walki z okupantem, że 
w imię tej walki lud War6ząwy do 
samolotów i dział pancernych niemiec 
kich strzelał „z dubeltówek, korkow­
ców i wiatrówek" i ginął tysiącami — 
wyznanie oficjalnego organu Bora- 
Komorowskiego, iż dowództwo AK 
wywołało Powstanie Warszawskie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
jest przyznaniem się do zdrady.

Do zdrady Narodu, do zdrady, któ­
rej między innymi i pan, panie 
Mietku padł ofiarą.

Jacek Wołowski

(Od własnego korespondenta)
Park wyrósł na Bałutach, w czwo­

roboku zawartym między ulicami 
Ogrodową, Stodolnianą, Nowomiej- 
ską a rzędem nowowzniesionych blo­
ków w ciągu dni, Do wojny 6tały tu 
domy, które zburzyli hitlerowcy. Ru 
mowiskami pokryty był 1 dalszy te­
ren aż do Franciszkańskiej. Władze 
miejskie postanowiły obecnie urzą­
dzić tu Park Staromiejski, który by 
służył ludności Bałut za miejsce wy­
poczynku po pracy. Cały park o po­
wierzchni 18 ha, z placami na mityn 
gi, ogródkiem jordanowskim, pijal­
niami mleka i wód mineralnych, ma 
być gotowy w przyszłym roku; pierw 
sza jego część do ul. Nowomiejskiej 
jest już niemal gotowa j oddana zo­
stanie do użytku w dniu 1 maja rb.

Jak można tak krótkim czasie 
przemienić pusty teren w zarośnięty 
gęsto ogród? Przecież drzewa, żeby 
stać się drzewami, muszą mieć dużo 
c^asu a tutaj widzimy wiele okazów 
20-iętnjęh! Ną Zdrowiu i Marysinie 
III znajdują 6ię miejskie szkółki 
drzew i krzewów, zajmujące po­
wierzchnię ponad 100 ha. Spośród 
tysięcy rosnących tu drzew wybrano 
najpiękniejsze odmiany, które przesa 
dzono na teren powstającego Parku 
Staromiejskiego. Pod oknami nowych 
bloków mieszkalnych na Bałutach 
szumią już lipy, kasztany, klony, gra 
by i dęby.

Północna dzielnicą miasta, która 
coraz bardziej zmienia swój wygląd 
i z której władze ludowe pospiesz­
nie usdwają piętno wyciśnięte przez 
sanacyjno » kapitalistyczne rządy 
przedwrześniowe, zyskuje jeszcze je­
den mocny akeent socjalistycznego 
Ośrodka robotniczego.

Ale zieleń to nie tylko sprawa wy­
glądu estetycznego. Parki, ogrody, 
skwery — to zielone płuca miasta, 
które wchłaniają kurz i sadzę, oczy­
szczając powietrze z chorobotwór­
czych bakterii, a więc również bar­
dzo ważny czynnik w podniesieniu 
ogólnego stanu zdrowotności w mie­
ście. Toteż wielką przywiązuje gię 
dziś wagę do zazielenienia Łodzi.

Łódź ma dużo ładnych parków. 
Park Ludowy na Zdrowiu o po­
wierzchni 280 ha jest nie tylko naj­
większym w Polsce, ale jednym z 
największych w Europie. Ale czy 
zawsze ludność mogła korzystać z 
tych rezerwatów zieleni?

Przed wojną znaczna ilość obec­
nych parków stanowiła prywatną 
własność fabrykantów łódzkich. Po 
wyzwoleniu runęły sztuczne zapory— 
parki wyszły na ulice. Runęły też

parkany gtrzegące 
kanckich ogrodów, 
ogród włączono do 
ska", pokeyerowski jas 
Reymonta, dawny ogród 
na — to licznie dziś odwie 
Kilińskiego, a tam gdzie 
ną bawiły się dzieci 
dzisiaj rozbrzmiewa 
dziatwy robotniczej.

Łodzi przybyło i 
6zym ciągu wiele skwe 
tacyjnych pasażów, kwi 
leńców. Na całym terenie 
ma już ani jednej ur 
cy, która nie byłaby 
W najbliższych dniach t 
i w parkach 6taną ławki, 
ilość ieh zwiększy się o

Przechodnie będą mielj U 
odpocząć, dzieci będą miały 
pobawić. Władze miejskie 
dząc kosztów i wysiłków 
jak najbardziej uprzyjemnij 
pobyt w murach miasta, 
tym roku podjęte będą 
budowie nowego parku na 
a następne lata przewidują 
na szeroką skalę zakrojone ir^ 
cje. Rozrastają się zielone płua 
dzi. |.......................... .......... . ... „ w 
Poznaj Plan 1952 r.'

Czy wiesz, że:

założeń Planu 1IS 
upriemyd* 
w ctocuak

Ksiyżkl dla wsiystklch

Wiersze o walce i pracy
W związku z dziesiątą rocznicą 

powstania • Poląkiej Partii Robotni­
czej ukazała się nakładem Wydaw­
nictwa Ministerstwa Obrony Narodo 
wej antologia polskiej poezji rewolu­
cyjnej pt. „Serce narodu", w opra­
cowaniu M. Bielickiego (str, 316, zł 
10). Zbiór ten obejmuje utwory, któ­
re powstały w latach 1879—1951. 
Otwiera go tekst Międzynarodówki 
a zamyka wiersz gt, R. Dobrowol­
skiego pt „Nauczyciele".

Na treść antologii składają się wler 
sze i pieśni powszechnie znane i ma 
ło znane, anonimowe, niejednokrot-

nie pisane za kratami więziennymi, 
w przededniu egzekucji, na wygna­
niu. Część pierwsza poświęcona jest 
Wielkiemu Proletariatowi, część dru 
ga — SDKPiL, część trzecia—KPP, 
ęzęść czwarta — Polskiej Partii Ro­
botniczej, jej zmaganiom się z nie­
mieckim okupantem, jej walce o wła­
dzę mas pracujących. Ostatnia część 
antologii obejmuje ostatnie lata — 
okres walki o zbudowanie fundamen 
tów socjalizmu w Polsce, pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Zamykają antologię nu 
ty do powszechnie śpiewanych pieśni 
rewolucyjnego proletariatu. (A. Tat.)

— A wy ciągle, dlaczego niby ja tam nie zostałem 1 pcham się tu, 
co? — Wincenty Postawą zamrugał powiekami o spłowiałych rzęsach. — 
A bo to jest tak. Majątek rozparcelują, wiadomo, ja bym coś dostał 
W pierwszej kolejce, ale co poczpę z ziemią bez dachu pad głową? A tu 
mnie ciągnie, bo tu pracowałem aż do jesieni trzydziestego ósmego roku. 
Znacie Wrsz?

— Słyszałem o niej, ale jeszcze nie miałem czasu zajrzeć. Osiadł tam 
niejąki Tymesz, ale tego wy pewnie nie znacie.

— Nie znam, — odparł Postawa, Ale gotów jestem się założyć, że 
tam długo nie wytrzyma. Przed wojną majątek należał do niejakiego Roz- 
musa, który Ulotnił sję gdzieś do Anglii, czy Ameryki. Jak wróci, będzie 
się upominać o swoje, wiądomo z góry! Wielcy państwo to byli, on był 
dyrektorem zakładów Skody i Bóg wie czym jeszcze. Pracowałem u niego, 
aż do chwili zabrania tych okolic przez hitlerowców, 
przeniósł do ich drugiego majątku pod 
i przeniosłem się do Duńskiego.

— A teraz chcielihyście tam wrópić?
— Kto mówi, że chcę tam wracać?

czy nie będziemy? No właśnie. Więc chcialbym sobie coś zabezpieczyć jesz­
cze przed ich wysiedleniem. Znacie Dolinkę? O tym myślałem, o jakiejś 
chałupie w Dolince.

— Wiec mówicie o Dolince?
— Nie koniecznie zaraz, — skwapliwie dodał Postawa. — Mogę zacze­

kać, dopóki ich nie wysiedlicie. Chciałbym tylko coś sobie zabezpieczyć.
— A gdyby można było zaraz? — spytał Bagar.
Wincenty Postawa mocno pociągnął fajkę.
— Byłoby to jak wygrana na loterii, — powiedział po chwili. Zaraz, 

to zaraz, jeżeli będzie mi odpowiadało mogę sprowadzić się za tydzień.
— Chodźmy to obejrzeć. — Bagar zerwał się tak energicznie, że odtrą­

cone krzesło poleciało na ścianę, •

Chcieli, żebym się
Czaslaw, ale miałem ich już dość

— spytał Bagar.
Będziemy wysiedlać hitlerowców

Koiłeś

Szkoła czy
Poranki filmowe o godz. 11 w ki­

nie „Atlantic" cieszą eię wielkim po­
wodzeniem. O ich popularności decy­
dują dwa względy: bilety można na­
być bez długiego wyczekiwania w ko 
lejkach, a cena ich wynosi tylko 1 zł 
35 gr.

Istnieje jednak pewne „ale", Na po­
ranki do „Atlanticu" przychodzi prze­
ważnie młodzież i dzieci w wieku 
szkolnym, młodzież ze szkół popołud­
niowych i... rannych.

Często wśród młodych „kinoma­
nów" słyszy się takie rozmówki:

— No, udało mi się „urwać" z lek­
cji!

Albo:
— W ogóle dziś w szkole nie byłem.
Przed kinem dzieją sję także inne 

sprawy, żle świadczące o opiece nad 
najmłodszą publicznością. Niektórzy 
malcy natrętnie wypraszają u star­
szych osób pieniądze ną kupno biletu, 
co zakrawa wprost na żebraninę.

W kinie natomiast doohodzą do gło­
su chuligańskie instynkty, Ponieważ1i

„Atlantic"

Wykonanie 
w zakresie dalszego 
nla kraju sprawi, że 
r. 1938:

produkcja stall (na 1 
będzie 3-krotnie wy!

produkcja obrabiarek * ■ 
i drzewa będzie 15-k 

produkcja węgla kami 
3-krotnie wyższa, 

produkcja energii elektrycneji 
ło 4-krotnie wyżua, 

produkcja maszyn rolo 
nad 3-krotnie wyższa.

Również w zakresie pro 
myślowej artykułów kona 
wykonanie zadań 1953 r. 
znaczny wzrost masy 
porównaniu z okresem 
nym.

Tak np. produkcja tkanin 
nianych i wełnianych w 
na 1 mieszkańca wzrośnie W 
ponad 2-krotnie, a tkanin 
nych — blisko 4-krotnie W 
niu z r. 1938.

i
F i

krzesła nie są numerowane, rozpoczy­
na się zacięta walka o lepsze miejsca, 
walka, prowadzana przy akompania­
mencie ogłuszających wrzasków i gwi­
zdów. Wejściu każdej spóźnionej oso­
by towarzyszą krzyki: „Zasunąć por­
tiery!", ale nie bardzo to skutkuje.

Nie bardzo skutkuje, bo na poran­
nych seansach tylko 4 osoby obsłu­
gują kino: 2 kasjerki i 2 bileterów, 
którzy ograniczają się do sprawdzenia 
biletów. Powiększenie obsługi choćby 
tylko o 2 osoby poprawi na pewno sy 
tuację i pozwoli poskromić niektó­
rych zbyt hałaśliwych widzów.

Z. Rudzińska
Uniwersytet Warszawski

(Red.) List podobnej treści otrzy­
maliśmy również od ob. H. Goszczyń­
skiej. Sądzimy, że sprawą ta powinny 
zainteresować się także władze szkol­
ne i sprawdzać okresowo, czy wśród 
widzów seansu o godz. 11 nie ma „wa­
garowiczów".
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- Wybłt

Bagar, któremu Postawa w czasie rozmowy bardzo się spodobał, posta­
nowił pozyskać go jako pierwszego osadnika. Osadnicy rolni nie bardzo 
interesowali się Potoczną, była zą wysoko w górach i jeśli w ogóle dawała 
jakieś nadzieje, to najwyżej na ciężką harówkę i marne zbiory. Między 
nią a centralnymi Czechami leżały całe kilometry urodzajnej, czerwonej 
gleby, rodzącej chmiel, — obok buraków cukrowych — najbardziej docho­
dowego produktu. W przyszłości główny najazd osadników, którzy szukać 
będą własnych gospodarstw, zatrzyma się na tym urodzajnym pasie, 
W góry, na soczyste wprawdzie łąki, ale szczeciniąsty owies i słabe żyto 
o marnych kłosach, nikomu nie będzie się chciało.

Bagar zdawał sobie sprawę z trudności, na jakie będzie narażony on, 
lub Jego następca w związku z zagadnieniem uprawy roli po wysiedleniu 
Niemców. Ludzie, przybywający z nizin czy pagórków wewnątrz, kraju, 
przerażą się trudami góralskiego życia, nie będą ich nęcić chaty, stojące 
wysoko na zboczach, a dostępne tylko dzięki stromym ścieżkom wśród hal 
i lasów, skąd zimą można się wydostać jedynie na nartach, gdzie pod jed­
nym dachem kurczą gję dwie izby i chlew, gdzie utrzymasz sję przy ży­
ciu tylko wtedy, gdy stary pracuje w lesie, syn w fabryce, a mama z bab­
ką klockują koronki. I słusznie, Nie była to egzystencja warta zachodu. 
Musimy wy myśleć co innego — mawiał Bagar, rnusimy stworzyć warunki 
dla lepszego, radośniejszego życia, niż tu bywało dawniej, tak jak będziemy 
usiłowali zrobić to w całym kraju.

Ale Dolinka stanowiła wyjątek, Tam można było gospodarować z nie- 
ogóle bez zmian jąk wewnątrz kraju, 
rodzaju wiejskiego przedmieścia Po­
niżej, pod zboczami i rozciągały się 
na niskich wzniesieniach. Jeżeli więc 
interesował się Dolinką, byłoby najle­

piej, żeby się mógł przenieść do wsi natychmiast. Jeśli on się 
po jakimś czasie przyciągną za nim inni,

Zatrzymali się na szosie pod ostatnim górskim zboczem, 
gdzie niedawno stał i rozglądał się sam Postawa.

— Za każdym razem, kiedy przejeżdżałem tędy na rowerze ___
drzewo na dworzec — mówił Postawa wymachując fajką i siejąc popiół 
wokoło >— za każdym razem powtarzałem sobie, że tu chciałbym kiedyś 
gospodarować. Spójrzcje jak tu jest zielono, a przecież lato już się kończy! 
Daję słowo, trawa, że człowiek mógłby ją jeść. Żadnych kwasów, słodka 
jak cukier. Tam pęd Pragą nie mogłem przywyknąć, brakowało mi tej 
zieleni naokoło.

wielkimi tylko zmianami albo i w 
Dglinka była jak gdyby czymś w 
tocznej, a jej pola leżały znacznie 
na wschód w płytkich dolinkach i 
Wincenty Postawa, jak sam mówił,

tam osiedli.

w miejscu,

odstawiając

- rini

— No i powiedzcie — uśmiechnął się Bagar całą twarzą 
cudowne czasy? Tyle razy marzyliście, żeby tu gospodarować 1 
rżenie się spełnia..

— Jeszcze nie mówmy „hop" — odparł Postawa x r 
się bał, że tym urzeknie szczęście — jeszcze nie przesk 
mnie tam chcecie wcisnąć? Wysiedlenie jeszcze się nie 
w ogóle dojdzie do skutku...

— Widzicie ten dom z lewej strony? — Bagar wskazał 
zamknięte w czworobok budynki, kryte łupkową dachówką, »to 
godnym zboczu. Gospodarstwo było duże, jakby królowało nad 
zagrodami rozrzuconymi wzdłuż szosy.

— Nie róbcie ze mnie wariata — obruszył się Postawa — Ta 
Fritz Pruli. Rudy Frycek. W Dolince jest dwóch Prullów, d 
Ten ma na imię Fritz. Zawsze był niby wójtem Dolinki, bard# 
gospodarz!

— Już nie jest i nie będzie — odparł Bagar. — Siedzi w Ka< 
leźli u niego broń, Możecie tam zacząć gospodarować, jeżeli ch 
ciażby już od jutra. Jego żonę wyrzucimy do jego brata.

Wincenty Postawa wyjął fajkę z ust i podrapał się w głowę.
— Nie, to mi się coś nie podoba — zauważył — przecież tej 

nie można tak z godziny na godzinę wyrzucać!
— Kłopoczecie się niepotrzebnie — powiedział Bagar, rad i <1 

pułów Postawy. Bylibyśmy ją stamtąd wyrzucili od razu, 
ktoś inny na jej miejsce. To są naturalne skutki przestępstwa.

— A więc za jakiś czas 1 tak musiałaby się wynieść — dodał 
jakby sam siebie chciał przekonać.

— Musiałaby, Czy dziś czy jutro, to już nie gra roli, 
sobie: majątek Niemców, zdrajców 1 kolaborantów 
To jest rezultat narodowej rewolucji.

Bagar nalegał coraz bardziej. Zapragnął pozyskać 
którego uścisk spracowanej, twardej dłoni zupełnie 
ludziach, na ich nieulęknionyeh rękach i sercach będziemy od 
ten kraj, a nie na tych, którzy tu przyjechali tylko po bogactwo 
pracowany zysk, i z którymi w oparciu o takich właśnie 
centy Postawa, stoczymy tu kiedyś, tak jak w całym kraju, 
wojnę.

— Myśiicie więc, że dałoby się to prędko załatwić? — spytał 
którego bardziej niż słowa Bagara urzekał widok D'’ nki i 
Prulla, daleko przewyższających naśmielsze leau m-rz.oia.

p 
podpada

Wincentego 
go u rzeki.
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G<fy cała wieś gra

GROMADA”ICH
Jeszcze w tym roku
Trasa N-S dotrze do »Wuzetu«

55
(Od naszego specjalnego wysłannika}

Radzlszów-Skawlna, 19 kwietnia
— O...I O...1 Stodoła Ożogówl Pa- 

trtajcig, a teraz wchodzi Lupa... Ale mu 
wąsy przyprawili...

Wypełniona szczelnie sala kina „Ju­
nak" w Skawinie huczała gwarem oży­
wionych niezwykle głosów. Nic w tym 
dziwnego. Okazja bowiem, która trafiła 
się 18 bm. mieszkańcom podkrakowskie­
go Rad/tszowa, zaproszonym na uroczy­
stą prapremierę nowego polskiego filmu 
o wsi — była okazją naprawdę nieco­
dzienną. Mogli oni po raz pierwszy w 
życiu oglądać tia ekranie... samych sie­
bie.

Zaczęto się zaś wszystko przed rokiem 
od literackirgo reportażu umieszczonego 
w prasie. Reportaż ten przeczytali dwaj 
młodzi filmowcy — Jerzy Kawalerowicz 
i K- Sumerski. Przeczytali i postanowili 
zrobić z tego film. Na miejsce akcji upa 
trzyli sobie właśnie ów Radziszów, ślicz 
ną podgórską wioskę, o malowniczych 
polach i łąkach ciągnących się wzdłuż 
krętej rzeczułki. Ten bowiem krajobraz 
pasował „jak ulał" do obrazu, który ry­
sował im się przed oczyma przy pisaniu 
scenariusza.

Wkrótce zjechała do Radziszowa na 
stale kilkudziesięcioosobowa ekipa Wy­
twórni Filmów Fabularnych z Lodzi 
wraz z całym sztabem i aparaturą tech­
niczną.

Rozpoczęto się również „polowanie" 
na talenty i statystów spośród mieszkań 
ców Radziszowa, Skawiny i okolic. Am­
bicją bowiem realizatorów byto, aby w 
nowym filmie polskim o polskiej wsi gra 
ło jak najwięcej prawdziwych polskich 
clilopów. „Polowanie" to udało się do 
tego stopnia, że dziś, jak powiedział na 
prapremierze „Gromady11 reżyser Ka­
walerowicz — .„„cały Radziszów zara­
ził się naprawdę naszym filmowym 
bakcylem". <

— Jakiem teraz niedawno pojechała 
do Lodzi dokręcać zdjęcia — opowiada 
rozgorączkowana jeszcze tym, co przed 
chwilą widziała na ekranie, Aniela Ro­
bak — to przez żarty napisałam mężo­
wi, że... praca w filmie tak mi się spo­
dobała, że zostaję w Łodzi „za artyst­
kę". Mój stary tak się wystraszył, że za­
raz zatelegratowal, abym wracała...
Wiele, wiele jeszcze wspomnień ze 

wspólnej pracy filmowców z chłopami 
wymieniono podczas dyskusji po prapre 
mierze. Ze śmiechem wspominano, jak to 
pewien urzędnik z powiatu omyłkowo 
trafił do wybudowanej „na niby" chaty 
— makiety. Dobijał się cały kwadrans 
dó zamkniętych drzwi i wreszcie znie­
cierpliwiony szarpnął ostro klamkę i za 
miast znaleźć się w izbie, wylądował 
w.. szczerym polu.

Wspomina Władysław Pocięgiel, jak 
to za nic nie chciał dać się uszminkować, 
bo zdawało mu się to „niepoważnym" 
zajęciem dla statecznego gospodarza. Ze 

i śmiechem wspomina Sebastian Kapłon 
jak to skakać musiał do wody, aby 
wyciągać rzekomego topielca.,,

Albo taka oto historia, którą przyto­
czył Kawalerowicz:

— Pamiętam — powiada — wytrząsnę^ 
śmy w liadziszowie naprawdę wspania­
łego odtwórcę roli starego, poważnego 
średniaka. Odtwórcą tym był obecny tu 
na sali Stanisław Okarlo. Zapalił się on 
naprawdę do grania w filmie i nawet 
mu to nieźle wychodziło. Ale miał nie­
stety ciągle kłopoty z tekstem. Co zro­
bi! odpowiednią minę, ustawił tlę jak 
należy przed obiektywem, to... zapom­
niał co miał powiedzieć. Nie dlatego, że­
by bał się kamery. Skądże. Po prostu 
jakoś nie potrafili nauczyć się roli.

No I wiecie jak sobie poradził? Ze by­
ło to właśnie po żniwach, to wypisał so 
ble rolę kredą na drzwiach od stodoły 
1 młócąc zboże godzinami powtarzał 
tekst, skutek był taki, iż roli wyuczyła 
się cala rodzina okarlów. 1 żona, i syn, 
I nawet mały wnuczek. Słowem wszy­
scy, z wyjątkiem... samego Okarly.

Wreszcie reżyser przeprowadził z nim 
długą rozmowę w cztery oczy 1 okaza­
ło się, że przyczyną zahamowań jest 
nieco sztuczny tekst, który przypadl mu 
w udziale. Kawalerowicz zgodzi! się 
więc, aby Okarlo mówił to, co ma do 
powiedzenia własnymi słowami. No 1 
wyszło jak najlepiej.
— Dla mnie było to wielkim zasżczy- 

em, że jako pierwsza kobleta chlopka 
grałam jedną z głównych ról w filmie 
„Gromada" — mówi póttorahektarowa 
gospodyni Walczykowa. — Grałam rolę 
średniaczki Wojciediowej. Tyle tylko 
chciałabym powiedzieć o tej swojej Woj- 
ciechowej, którą byłam przez rok pra­
wie, że lubieć to jej nigdy nie lubiłam. 
Bo to baba i kłótliwa i chciwa nieco. Aż 
mi się serce krajało, jak przed obiekty­
wem bronić musiałam ręki mojej filmo­
wej córki biednemu choć bardzo po­
rządnemu Pawłowi. Ale cóż było robić, 
jak reżyser chciał, abym koniecznie ją 
wydała za bogacza młynarza. Na szczę­
ście jednak i tak jej nie dostał...

W tajemnicy opowiem wam jeszcze — 
ciągnie dalej Walczykowa — że kiedyś, 
gdy byłam całkiem młoda, strasznie, 
strasznie korcił mnie teatr. Grałam na-

wet w zespole amatorskim w Skawinie. 
I to podobno z wielkim powodzeniem. 
Ale moje marzenia spełnić się mogły do 
plero dziś, na starsze lata. Bo któż by 
tam dawniej puścił nleuczóną chłopkę 
na prawdziwą scenę, A już o filmie to 
ani zamarzyć było!,..

WDZIĘCZNA WIDOWNIA
Uważnie śledzili chłopi radziszowscy 

„swój film", Żywo reagowali na wszyst­
ko, co działo się na ekranie. W dyskusji, 
jaka wywiązała się po wyświetleniu, czę 
sto padały pochwały, często słychać by­
ło krytykę...

— ... No dobrze, ale jeanej rzeczy nie 
umiem zrozumieć. Dlaczego zamiast ro­
bić sztuczne oddychanie wyciągniętemu 
właśnie z wody topieltóWI, wszyscy... 
naradzają się jak by Ukarać kulkka- 
miynarza — sprawcą nieszczęścia...
Jedna ż młodych dziewczyn wstajt I 

czerwieniąc się, mówi:
— Dlaczego w „Gromadzie" nie ma pra 

wie nic 
Przecież 
zebrania
Wstaje

takiego t „sercowych spraw"? 
na wsi nie tylko chodzi się na 
— 1 zbiera snopy ż pól...
wreszcie odtwórca jednej z 

czoloWych postaci „Gromady" — Karol 
Ocetkiewicz ze Skawiny.

— Towarzysze i obywatele — mówi 
— my przed wojną filmów o wsi nie o- 
glądalismy. Oglądaliśmy za to filmy o 
„państwie". O tym jak się bawili, jak 
mąż zdradzał żonę, żona męża. O tym, 
jak pięknie mieli w salonach, jak sobie 
żyli beztrosko z tego, co na nas złupill, 
A dziś obejrzeliśmy film, którego boha-

terem Jest nasza wteś. Nasze chłopy, ba­
by, dzieciaki. Dzieje się to wszystko w 
naszych zwykłych chatach, dotyczy na­
szych codziennych spraw...

* a »
Długo w noc nie pustoszała jeszcze sa 

la skawińskiego kina, Zabierali glos i 
starzy i młodzi. 1 chłopi, i robotnicy z 
pobliskich skawińskich Nakładów Prze­
tworów Zbożowych. Ze wszystkich zaś 
wypowiedzi, które się słyszało, przebija­
ła wspólna nuta szczerej, gospodarskiej 
dumy ze wspólnego dzieła, przebijała 
troska o Jego Jakość, przebijała prawdzi 
wa sympatia, Jaką ochotniczy aktorzy i 
statyści obdarzyli filmowców, z którymi 
współpracowali.

— Najgorsze, że teraz, po wyjeżdzie 
ekipy, nie mamy z kim grać w piłkę noż­
ną — powiedział na Zakończenie swej 
wypowiedzi przewodniczący miejscowe­
go LZS-U, Stanisław Karaś.

A obecni na sali realizatorzy „Groma 
dy“ skrzętnie notowali każdą uwagę za­
równo pozytywną jak I krytyczną. Uwa­
gi te przydadzą im się z pewnością przy 
realizacji następnego filmu ó wsi.

— Filmem, którego oczekujemy teraz 
od was, powiedział jeden z dyskutantów 
— jest z kolei już nie film o samych na­
rodzinach poczucia wspólnoty gromadz­
kiej mało i średniorolnego chłopstwa, 
lecz nowy obraz, obraz jeszcze bardziej 
dojrzały i realistyczny o polskiej wsi 
spółdzielczej.

Lada dzień ruszą zakrojone na sze 
roką skalę prace przy budowie Trasy 
N—S, doprowadzonej dotychczas do 
ul. Śliskiej, Jeszcze w br, Trasa N—S 
dotrze do al. Świerczewskiego tj. do

„Las44 Ostrowskiego

Traey W—Z. Obecnie trwa rozbiór* 
ka budynków przy ul. Fańskiej i Sil 
sklej, stojących na terenie, przez kt<i 
ty przebiegnie Trafia.

Po usunięciu tych budynków? 
ZBMW 1, które buduje ten odcinek 
Trasy N—S, przystąpi do układania 
nawierzchni. Odcinek między Ul. Śli­
ską a Twardą zostanie oddany do 
użytku w drugiej połowie lipce br.

Wkrótce rozpocznie się również bu 
dowa odcinka między Twardą a 
Świerczewskiego. Z terenów przyszłej 
trasy usunięto tam już większość Jru- 
zu. Trzeba będzie jeszcze tylko Wy­
burzyć pozostałe wypalone domy. Pra 
ca nad tym rozpocznie się lada 
dzień.

Odcinek Trasy N—-S pomiędzy 
Świętokrzyską a Twardą został już 
oddany do użytku. Na skrzyżowaniu 
Twardej, Świętokrzyskiej i N—S po­
wstał obszerny placyk. W jego środ­
ku urządzony będzie 6kwer, ozdobio- 
hy fontanną. (Rt)

Adam W. Wysocki

i Na scenie Teatru Narodowego W 
Warszawie wystawiona jest sztuka 
Aleksandra Ostrowskiego pt. „Los", 
W roli Fzczastliwcewa występuje Jan 
Kurnakowicz (na zdjęciu). Scenogra­
fia Jana Kasińskiego, kostiumy Ireny 
Nowickiej. ,

KANAŁ PIĘCIU MÓRZ
I

Oto perspektywa kanału Woł­
ga — Don, jednej 2 największych bu­
dowli komunizmu. Już latem b. r. 
popłyną tą trasą pierwsze parowce Z 
Moskwy do Rostowa nad Donem.

Wołga — Don — to nie tylko kanał 
długości 101 km., zbudowany celem 
połączenia dwóch wielkich rosyjskich 
rzek.

Wołga — Don — to także zespole­
nie 30.000 km. spławnyzh wód do­
rzecza wołżańskiego i północno-za­
chodniego Z 13.000 km. splawnych

Po 2-miesięcznych rozgrywkach zakończyły się
szachowe mistrzostwa Warszawy

Tradycyjny turniej o mistrzostwo sto­
licy zakończy! się 19 bm. pięknym suk­
cesem mistrza I. Grynfelda, który, pro­
wadząc od startu do mety, zdobył 11 
punktów (10 zwycięstw, 2 remisy i I po 
rażka) i tytuł mistrza szachowego War 
szawy. Tytuł wicemistrza przypadl w 
udziale kandydatowi, majorowi Wł. Lit- 
manowiczowi (CWKS), który uzyskał 10 
punktów (9 zwycięstw, 2 remisy i 2 po­
rażki). Litmanowlcz poniósł w 5 rundzie 
nieoczekiwaną porażkę z Radzikowskim 
i stracił szansę na pierwsze miejsce, a 
pó przegraniu w 10 rundzie z Szujec- 
kim, walczyć mtisial na finiszu z Chą­
dzyńskim o utrzymanie drugiej pozycji

III miejsce zdobył J. Chądzyński (Kole­
jarz) — 9 punktów (7 zwycięstw, 4 reml-

sy 1 2 porażki). Chądzyński po słabym 
stosunkowo starcie potrafił nadrobić utra­
cony teren I nawiązać na finiszu walkę o 
II miejsce. IV miejsce zajął Grąbczewski 
(Kolejarz) — 7 i pół pkt. V miejsce Duda 
(Ogniwo) — 7 pkt VI miejsce Radzików 
skl (Kolejarz) — 6 1 pól pkt. VII-IX Je­
zierski, Kurowski (Kolejarz) i Rusiński 
(AZS) po 6 pkt, X. XI Szulce (Kolejarz) 
i Szujecki (Ogniwo) po 5 i pół pkt. Xtl 
miejsce Nowicki (Kolejarz) — 4 i pól pkt. 
XIII miejsoe — Leszczyński (Kolejarz) — 
4 pkt. XIV miejsce Charzyński (Ogniwo) 
— 2 i pół pkt.

Na podkreślenie zasługuje dobrą posta­
wa najmłodszych uczestników turnieju 
Rusińskiego, Kurowskiego 1 Szujeckiego, 
którzy wygrali z tak rutynowanymi za 
wodnikami jak LItmanowicz, Chądzyński, 
Radzikowski 1 Szulce.

TABELA WYGRANYCH
3 Krajowej Loterii Pieniężnej

4 dzień ciągnienia IV Rzutu
padłazł na Nr

zł

zł

padla

padła

na

na

Nr

Nr

Wygrana 50.0000
Nr 31995 38301.

Wygrana 30.000
32431.

Wygrana 10.000
Nr 59669 68810 127859.

Wygrana 5.000 zł padła na 
Nr 7094 70123 73106 84033 97565
105209 170772.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr 
46769 32293 68981 69672 69725 80635 
112664 117197 123544 129906 133605 
143381 167317.

Wygrana
10863 
45336 
67981 
77205 1 
83941 
101248 
110384 
126616 
133975 
136794 
153925 
165080

18972 
48035 
69306 
77422
84121

101378
111345
126530
134425
140490
157654
170591

Nr

087
9224 

15327 
21276 
28909 
39890 
46451 
55553 
63785 
70134 
79915

Wygrane
110 

10514 
16422 
21836 
33535 
40338 
48200 
56468 
67213 
70686 
80909

920 
11342 
17590 
22673 
33940 
42414 
51868 
57410 
67400 
71212 
82127

po 400 zł
3788 

12544 
18979 
23465 
35975 
42906 
51974 
58953 
68420 
77155 
83259

4504 
13574 
19349 
23984 
36817 
43247 
53051 
63020 
68888 
77615 
84794

1.000 zł padła na Nr Nr
26279
58754
70283
78769
84465 93896

102248
115013
127950
134596
148137
158303
171421

30820 
60518 
70581 
78930

33514 
61024 
71531 
79496 
95295 

105727 
115369 
130432 
134727 
149440 
160912 
173895 :

. 39663 
64945 
11836 
81303 
99115 

109804 
126498 
133207 
135561 
153917 
162975 
175372

99267 99720 100084 100225
101387 101905 104208 104442
106996 107290 108659 10882.9
110954 115443 116758 117305
120006 121477 121853 123282
124709 126539 127415 129428
134358 136147 137528 138013
143388 144806 146067 146201
146897 147462 147682 147718
149451 149562 152311 154889
156106 157382 158266 160212
165070 168187 170509 171112
173962 174793 174833 175298
177024 177030 178561

8234 
14106 
19392 
28629 
38191 
44872 
54224 
63030 
69860 
79191 
86624

101232 
106570 
109200 
118716 
123527 
132674 
138576 
146340 
148129 
155549 
164465 
172353 
176103

Dalszy ciąg wygranych podamy jutro.

wód dorzecza dońskiego I dnieprow- 
skiego. To połączenie Moskwy i wiel­
kich ośrodków przemysłowych z 
brzegami pięciu mórz — Czarnego, 
Azowskiego, Kaspijskiego, Białego i 
Bałtyckiego.

Wołga — Don — to także dostawca 
olbrzymich zasobów energii elektrycz­
nej. Sama tylko Cymliańska zapora 
Wodna poruszać będzie cztery turbi­
ny po 40.000 KW każda.

Wołga — Don — to wreszcie na­
wodnienie lub osuszenie 2.750.000 ha 
najżyźniejszych ziem rejonu Stalin- 
grodzkiego i rostowskiego.

Budowa kanału pochłonęła olbrzy­
mie ilości materiałów budowlanych 
Sam tylko beton i kamień, załado­
wany na wagony kolejowe, utworzył­
by pociąg długości 1.400 km.l

Młodzież no straży pokoju

W ostatnich dniach wody Donu z Donem, spinając drogi wodne, wlo- 
wypetniły połowę trasy kanału. Jesz- dące do pięciu mórz.

‘ ’ -L _'_L J Tak spełnia się wielka myśl naroducze jeden skok do góry, do zbiornika T ' . ' _ ___'
Warwarowskiego i Wołga połączy się radzieckiego!

(Wg. Lltieraturnoj Gaziety ),

f
na dzień 53 kwietnia 1952 t. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 8.05 15.23 Wiadomości 5 05 

8.00 7 00 7.55 12.04 18.00 20.00 23.00
5.20 Koncert poranny 8.10 Wszechnica 

Radiowa 8.30 Marsze symf. 7.20 Tańce 1 
pieśni ludowe 7.35 Pieśni różnych naro 
dów 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Muzyka 
baletowa 8.20 Muzyka 9.40 Muzyka 10 20 
Muzyka kameralna 10.55 Proces Ryszarda 
HUttiga — fragm. pow. Jana PeterBena 
pt. Nasza ulica 11.15 Muzyka 1 aktualności 
11.45 Glos mają kobiety 12.15 Wieś tańczy 
1 śpiewa 15.30 Aud. dla dzieci 10.20 Kon 
cert ork. Rózgi. Wrocławskiej 17.00 Głos 
mają kobiety 17.15 Aud oświatowa 17 30 
Ulubione melodie 18 Ó0 „Na szerokim świt 
cle" 18.20 „NARÓD PIERWSZEMU OBY­
WATELOWI" 18.35 Pleśni komp. rosyj-

Po zmianie godzin zajęć
przestronniej w tramwajach i pociągach

Dochodzi godz. 8, Z peronów Dwor­
ca Wileńskiego wybiega Danuta E., 
pracowniczka PKP. Już jest na przy­
stanku tramwajowym, gdzie czekamy 
wraz z innymi pasażerami.

Czy tylko dostaną się do „18"? — 
pyta z zakłopotaniem. — Nie zawsze 

I mi się to udaje.
Tym razem jednak nadjeżdżający 

tramwaj nie jest tak przepełniony, jak 
zwykle dotychczas. Danuta E. bez tru­
du dostaje się do środka.

— Prawda, przecież dzisiaj znaczna 
część warszawskich zakładów pracy 
zmieniła godziny rozpoczynania zajęć 
— mówi, — Wiem teraz, dlaczego po­
ciąg, którym przyjechałam z Zielonki, 
nie był przepełniony. W przedziale, 
którym jechałam, stały tylko 4 osoby. 
Normalnie zaś do pociągu tego nie 
można było się dostać.

Godz. 9.30, „15“ rusza z przystanku 
przy alejach Jerozolimskich.

—• Zmiana godzin pracy bardzo przy 
czyniła się do rozładowania tłoku — 
mówi konduktor Jan Kazimterczak. — 
Dotychczas to o godżińiś 7 rano w 
tramwaju aż szyby trzeszczały, taki 
był tłok. Dziś było już znacznie lepiej. 
A o tej porze —- popatrz pan — wska­
zuje ręką — w wozie mam ze 40 osób, 
chociaż jeszcze w sobotę wóz jechał 
prawie pusty.

Godz. 10. Na peron Dworca Śród­
mieście przybywa pociąg z Otwocka. 
Wysypuje się zwarty tłum pasażerów. 
Kilka dni temu pociągi, kursujące w 
tych godzinach, przybywały do War­
szawy niemal puste. Teraz jest w nich 
sporo pasażerów.

Wychodząc z Dworca Śródmieście 
rzucamy wzrokiem na rozkład jazdy. 
Nasuwa się nam spostrzeżenie, które 
przekazujemy dyrekcji PKP. Otóż do 
Warszawy w godzinach między 8 a 11 
przychodzi po 4 pociągi z Otwocka i 
Grodziska, 3 pociągi z Mińska, 2 z Tłu­
szcza i 1 z Błonia. Zaś między godz. 6 
a 8 z Otwocka przybywa 9 pociągów,' 
z Grodziska 7, ż Mińska 4 itp. Ten 
rozkład jazdy był celowy dawniej — 
ale teraz “ po zmianie godzin pracy, 
trzeba go przystosować do nowych 
warunków. (Rt)

skich 18.50 Uwertury symf. 19.00 Środowy 
koncert'20.30 Koncert Chóru i Ork. 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49“ 21,00 Koncert Cho­
pinowski 21.30 „OPOWIADANIE MAZU­
ROWEJ" - PIOTRA H. LEHRERA 21.45 
Muzyka baletowa 22.20 Muzyka.

Na fali 367 ni.
Program dnia 0.00 13.25 Wladomiśel 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Polskie pieśni 6.50 Polskie taneczne 

melodie ludowe 7.20 Tańce i pieśni ludo­
we 7.35 Pieśni rożnych narodów 7.50 ka­
lendarz Radiowy 8.00 Lekcja języka ro­
syjskiego 8.20 Przerwa 13.30 Wszechnica 
Radiowa 13.45 Aud, dla kl. V—VII 14.10 Re­
cital klarnetowy L. Kurkiewicza 14,30 
Koncert rozrywkowy 15.10 Wspomnienia 
robotnicze Wandy Augustynowicz 16,00 
Wszechnica Radiowa 16 20 Dziennik war­
szawski 16,35 Walce komp. radzieckich 
16.50 Aud. dla młodzieży 17.05 Pog. spot 
towa 17.15 Muzyka ludowa, p.d. W. Pa- 
WłOwskiego 17.45 Lekcja języka rosyjskie­
go 18.00 Muzyka dla wszystkich 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka rozryw­
kowa 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 
„NARÓD PIERWSZEMU OBYWATELOWI" 
20.15 Koncert Krakowskiej Ork. 21.30 
„NARÓD PIERWSZEMU OBYWATELOWI" 
21.45 Polskie utwory skrzypcowe 22.00 Kro 
nilta kulturalna 22.30 Radziecka muzyki 
kameralna 23.00 Fragmenty z opar Pucci­
niego •

Po skie Radio zastrzega sobie tnotUWość 
ztn'ao w próg,oinie

NA FALACH 
Moskwa I

14.10 Koncert 
Stalinowskich" 
bałałajkę 15.45 Pieśni Maslowa 17 20 Utwo­
ry skrzypcowe w wykonaniu - - - - ■ 
18.00 Audycja słowno muzyczna „Wyjdzie­
my z pieśnią w pole". 19.50 Audycja lite 
racka poświęcona Chopinowi 21,00 Kon 
cert estradowy 22.05 Cżajkowskli I. Sym­
fonia 23.00 Utwory kameralne Glinki i 
Dargomyżskiego.
Moskwa II

17.30 Koncert utworów Czajkowskiego i 
Rlmskiego Korsakowa 18.20 Romanse. 18 45 
Transmisja koncertu 10.50 Koncert 2L00 
Audycja słowno-muzyczna „Prokofiew — 
radziecki kompozytor" 22.05 Zespoły estra 
dowe. 22.30 Utwory kompozytora tatarskie­
go Farida Jarulllna.

■I POLUB 
LgZAPHM! MM

Konferencja 
na księżycu

Zatelefonowano do Redakcji, &e tfl 
gmachu Stołecznego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej, dn. 21 b.m. o godz. 13.30, 
odbędzie się konferencja prasowa w 
sprawie...

Przyszliśmy. Wskazano nam pokój 
nr 79. W pokoju nr 79 uścisnęliśmy 
dłonie trzem dość sympatycznym pa­
nom. Dwaj natychmiast ulotnili się —t 
został trzeci.

— Jaki będzie temat konferencji? —* 
spytaliśmy tego trzeciego.

— Ja tam dobrze nie wiem — oznaj-' 
mil z rozbrajającą szczerością i usiadł 
za biurkiem.

Czekaliśmy. Przez te pół godziny 
czekania byliśmy mimowolnymi świad 
kami oryginalnego systemu pracy u- 
rzędników St.K.K.F. w pokoju nr 79. 
Jeden czytał gazety, pewnie — spra­
wozdania z meczów piłkarskich. Dru­
gi zadeklarował nam, że pragnie na­
być wyścigowy motocykl, najlepiej 
350 NSU, potem westchnął z patetycz­
nym gestem. „Mam 10 spraw do za­
łatwienia. Ale nie załatwię, bo nie 
mam samochodu."

— To niech pan weźmie taksówkę 
— powiedziała roztropnie jedna z u- 
rzędniczek.

— Taksówkę?! Nie, to się po mnie 
nie pokaże! — odrzekł dumny urzęd­
nik i owinął się milczeniem, jak togą. 
Rzecz jasna, że w takim stroju nie 
można pracować, urzędnik więc oddal 
się li-tylko wytężonej kontemplacji.

Wtem do pokoju wpadł ktoś obcy 
i zawołał:

— Łódź chce 1.500 zł za 5.000 chorą­
giewek. Kto to zapłaci?

— rNie wiem — odpowiedział ten, 
który nie chce jeździć taksówkami.

— A kto zamawiał te chorągiewki?
— Nie wiadomo!
Ktoś obcy wybiegł, trzymając się za 

głowę. Czuliśmy się tak, jak przyja­
ciel domu podczas sprzeczki małżeń­
skiej.

— Przepraszamy, a kto właściwie 
zwołał tę konferencję? — spytaliśmy 
nieśmiało, gdy minęła godz. 14.

— Pan Sosnowski. ,
— A gdzie on jest?
Ten, który nie chce jeździć taksów­

kami wykonał ręką gest bardzo nie­
określony, mogący z powodzeniem 
wskazywać Księżyc, lub mgławice Ka­
sjopei, jako miejsce pobytu p. Sosnow­
skiego.

Skorzystaliśmy z tej informacji i 
znajdujemy się właśnie w drodze na 
Księżyc. Może tam dowiemy się, kto i 
w jakim celu organizował konferen­
cję i dlaczego się ona nie odbyta?. 
Cześć sportowi! Do zobaczenia!

PIK

NASZYCH PRZYJACIÓŁ

z cyklu „Laureaci Nagród 
Nieszporenko — utwory ns

Goldsteina

W Dniach Oświaty
Teatr na Mariensztacie

W okresie Dni Oświaty, Książki 
i Prasy przewiduje się uruchomie­
nie 
lej 
we 
do 
tej 
społy amatorskie, 
Związkowym Festiwalu Sztuk Pol­
skich. (W)

na Rynku Mariensztackim sta- 
sceny teatralnej, wyposażonej 
wszystkie urządzenia, potrzebne 

wystawiania sztuk. Na scenie 
występować będą najlepsze ze- 

biorące udział w

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK. 

ZWIĄZKU 1 
LITERATÓW 
POI SKICH

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

8 60

K 854-1

SPIESZY MU SIĘ
W jednym z barów mle­

cznych ź końca kolejki 
osób óćzfikujących na posi­
łek, wyszedł pewien mło­
dy jegomość 1 dość energi­
cznie zwrócił uwagą praco 
wnlcy baru, aby JEMU 
wcześniej wydala zamówlo 
ny posiłek, poniewai spie­
szy się na zebranie.

A fe, obywatelu. My też 
chodzimy na zebrania, 
choć głośno się nie chwa 
limy. Należało raczej wcze 
śnlej przyjść do baru.

LIST SPOD WAWELU
Panie Redaktorze. U nas, 

w grodzie Kraka, nie moż­
na zupełnie dostać papie­
rosów „Wawel". Czyżby 
dystrybucja PMT uważała, 
IZ Zamek Wawelski ma

Okruchy Stolicy
nam ten brak wynagrodzić? 
— Z poważaniem palacz.

A u nas brak papierosów 
„W-Z“...

SIŁA 
PRZYZWYCZAJENIA
Na przystanku EKD no­

szącym od niedawna naz 
wę „Warszawa Opaczew- 
ska" konduktorzy wykrzy­
kują nadal po staremu: 
„Granica miasta".

Oto co znaczy siła przy­
zwyczajenia!

KTO?
Kto zostawił paczkę z 

szalikami 6 bm. ok. godz.

18 w sklepie przy ul. 
Chmielnej 27?

Odpowiedź prosta — roz­
targniona Warszawianka, 
która może jeszcze odebrać 
tam swoją własność. Sza 
liki przydadzą się — wię­
cej uwagi również.

GOLIBRODY
Nie ma chyba zawodu, 

w którym by nie pracowa 
ły kobiety, W Szczecinie 
np od niedawna, zatrud­
niono kominiarki, a we 
fryzjerskich spółdzielniach 

w Rzeszowie kobiety . go­
lą brody mężczyznom.

Teraz w zakładach fry­
zjerskich będą przesiady­

wać godzinami nie tylko 
kobiety.

— Dlaczego mówisz cią­
gle do mnie .moja droga"?

— sadząc po wiosennych 
zakupach, chyba mam do 

tego pełne prawo?...I
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Druga 

spółdzielnia produkcyjna 
uj pomiecie radomskim
W ubiegłą niedzielę, 22 rodziny 

zamieszkałe w Suchej kolo Biało- 
brzeg w pow. radomskim założyły 
spółdzielnię produkcyjną. Spóldziel 
nia posiadać będzie 115 ha ziemi 
ornej. Oprócz ziemi, którą do spół 
dzielni wnieśli członkowie otrzy­
mała ona wiano w postaci ziemi 
i budynków tamtejszego gospodar 
stwa rolnego, ziemi z Państwowe­
go Funduszu Rolnego oraz z Nad­
leśnictwa. Pierwszym, który podpi­
sał akt założycielski był chłop śred 
niorolny posiadacz 7,20 ha, JAKUB 
MOTYKA.

Podpisując deklarację powiedział 
on:

— Ziemi rodzicielki nie sprzeda 
ję, oddaję ją w ogólny użytek po- 
to, bym ja z niej korzystał i by 
korzyść miało państwo.

Przewodniczącym nowej spół­
dzielni wybrano ob. Alfreda WASI 
LA, członkami zarządu zostali ob. 
Stanisława JARZĄBEK i ob. Jó­
zef CIEŚLAK. Jest to druga po 
Guzowie spółdzielnia produkcyjna 
w naszym powiecie, ((ii)

Kielecczyzna

przeciw durowi brzusznemu^

Zarządzone przez władze, obowiąz­
kowe szczepienia przeciw durowi brzu- 
fcznemu mają swe uzasadnienie: prze­
ciwdziałanie możliwości wybuchu ma­
sowych zachorowań w okresie letnim. 
Społeczeństwo Radomia zupełnie nie do 
jzenda wagi akcji profilaktycznej. Do­
tychczas, aczkolwiek termin szczepień 
Ubiega z dniem 30 kwietnia rb., podda­
ła się zabiegowi zaledwie znikoma 
ilość mieszkańców.

Zakłady pracy, a szczególnie rady za­
kładowe, winny zainteresować się ener 
gicznie opieszałością załóg.

Ludzie i maszyny

pomagają budowniczym cementowni
Praca wre tutaj przez całą dobę 

— na trzy zmiany. Niewiele dni, 
jakie pozostały do uruchomienia ce- 
mentowni-giganta są ostatnim eta­
pem pracy: budowniczowie fabryki 
wzmagają więc tempo robót budów 
lanych. Znane już wszystkim bry­
gady betoniarskie Stanisława Tur­
ka, Bolesława Derleckiego, brygada 
murarska Józefa Jańca, zetempow- 
ska — Stanisława Rojka, które zrea 
lizowaniem swych zobowiązań wy­
bitnie przyczyniły się do zbliżenia 
terminu uruchomienia cementowni, 
są przykładem nie tylko dla zatru 
dnionych tutaj załóg, ale także 
świata pracy całej Kielecczyzny.
W ubiegłą niedzielę bowiem ponad 

2500 osób z Kielc, Radomia, Stara­
chowic, oraz kilkusetosobowa grupa 
chłopów przybyli na budowę, aby po 
móc budowniczym cementowni.

Radośnie powiewały flagi, którymi 
przybrano samochody zwożące ludzi. 
Na autach widnieją transparenty z 
napisami: „Nasz czyn dla Wierzbicy". 
Twarze rozjaśnione uśmiechem. W 
oczach zdumienie — zadziwia roz­
mach budowy.

— Nie spodziewałem się, że jest 
to tak gigantyczna budowa — mówi 
urzędnik z Kielc, Jan Kowalski.

Wierzbica zaroiła się ludźmi. Przy­
bywały coraz to nowe auta. Każda 
grupa otrzymywała przewodnika—ro­
botnika z budowy,' który prowadził 
na miejsce pracy. Serdeczny stosu­
nek, jaki zawiązał się między ludźmi 
przybywającymi i miejscową załogą 
wywołał wielki zapał do pracy i je­
szcze większy entuzjazm.

.Liczna grupa uczestników kursu 
techników normowania z zapałem

zabrała się do pracy. Przewidziano, 
że kursiści pracować będą 3 godzi­
ny. Ale od takiej roboty oderwać 
się trudno. I dlatego plan wykona­
no w ponad 250 procentach.

Jedno z kół ZMP w powiecie 
radomskim wysłało ponad 100 osób, 
młodzieży szkolnej do Wierzbicy, 
gdzie pracowała ona nie gorzej, niż 
wykwalifikowani robotnicy.
Doświadczeni budowniczowie cemen 

towni pokazywali i uczyli, jak nale­
ży ekonomicznie pracować. Przy wy­
kopach jedna z grup rywalizowała z 
drugą, obok zatrudnioną.

— Kto prędzej wykona swój plan? 
— wzywali się wzajemnie do współ­
zawodnictwa..

Kobiety pracowały na równi z męż 
czyznami. I to nie tylko przy wyko­
pach, ale także przy wyładunku wa­
gonów, transporcie materiałów, oczy­
szczaniu i równaniu terenu. Ludzie, 
którzy przyjechali na kilka godzin 
często pracowali ochotnie do późnego 
wieczora. Starsi i młodzież pracowa­
li na wyścigi, kto prędzej, kto lepiej, 
kto więcej.

I tak np. 200-osobowa grupa szkoły 
garbarskiej,! którą stanowili ucznio­
wie, persoifel warsztatów szkolnych 
i wykładowcy, pracę obliczoną na 8 
godzin wykonali o 2 godz. wcześniej

Jednak to ich nie zadowoliło. Chcie 
li jeszcze coś zrobić, jeszcze trochę 
pomóc, aby wcześniej ruszyła cemen­
townia.

Grupę szkoły garbarskiej rozdzielo­
no na brygady i skierowano do be­
tonowania. I tu popisały się one nie 
gorzej jak poprzednio. Do godz. 17.30 
pierwsza brygada zrobiła 133 proc, 
normy, a druga 190 proc. Trzeci od-

dział tej szkoły zajęty przy robotach 
ziemnych otrzymał pochwałę.

Radośnie i ochoczo pracowano 
i gwarzono. Każdy fragment budo­
wy to monument.

Fabryka - olbrzym olśniła wszyst­
kich. (d)

Ku czci Prezydenta 
wieczornica artystyczna 
w Sandomierzu

W Powiatowym Domu Kultury w 
Sandomierzu odbyła się wieczornica ar­
tystyczna dla uczczenia 60-ej rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta. Referat o- 
kolicznościowy pt. „Zycie, walka i dzia­
łalność Bolesława Bieruta" — wygło­
sił przewodniczący Rady Zakładowej 
BPP Ryszard Skwark.

W części artystycznej wystąpił chór 
PDK, który pod batutą prof. Francisz­
ka Gorzelniawskiego odśpiewał „Pieśń 
braterstwa", „Wymarsz SP“ i „Wszyscy 
wraz", zaś trio śpiewacze (Adam Zu­
ber, Wiktor Lipowski i Bohdan Zdzie- 
wiecki) wykonało pieśń. „Budujemy no­
wy dom", „Na lewo most, na prawo 
most" oraz „Prawdziwą piosenkę".

Imprezę urozmaicił występ zespołu 
choreograficznego Państw. Domu Dzie­
cka Nr 2, który odtańczył „Mazura" 
oraz taniec solowy „Góral" w wykona 
niu Ireny Gawronówny.

Wieczornicę zakończono wspólnym od 
śpiewaniem „Międzynarodówki".

Michał Przybysz
. . .................... . ..... ■>............. —u-------------------------------
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Na budowie cementowni w Wierzbicy wzmaga się tempo robot. Na Klę­
ciu brygadzista Wierzbicki ucieszony osiągnięciami montażowymi. Kobiety 
nie dają się prześcignąć we współzawodnictwie. Brygada .Mieczysławy 
Ziętek postanowiła ułożyć 25 m sześć, desek oraz zasypać 64 m sześć, far 
damentów. Ludzie i maszyny starają się zwiększyć wydajność pracy. Mi 
zdjęciu z prawej u góry koparka w akcji, (i)

Wojewódzki Komitet
O ł> cis od u 1 Maja

Pośpieszne i radosne przygotowania 
do obchodu Święta klasy robotniczej 
— 1 Maja trwają we wszystkich mia

Masowe wyścigi kolarskie 
w uoj, kie/eekśm

Kłopoty MKS i PKSI igi, odczuwa brak wykwalifikowanego* 
personelu technicznego, nie posiada.' 
wystarczającej ilości narzędzi, części 
wymiennych i zapasowych.

Dalszymi przyczynami przerw w 
komunikacji i innych mankamentów 
w pracy MKS są kiepskie drogi. Po­
nadto, tabor pasażerski jest wyeks­
ploatowany, przez co, jak mówią fa­
chowcy, tabor się „sypie", a nie ma 
możliwości dokonania ewentualnych 
napraw.

Wiele winy należy przypisać Głów­
nym Warsztatom, skąd autobusy po 
naprawie średniej lub po kapitalnym 
remoncie przychodzą w takim stanie, 
że trzeba dokonywać powtórnej repe 
racji w stacji obsługi lub muszą być 
wysyłane z powrotem do Warsztatów 
Głównych. Do grzechów Warsztatów 
zaliczyć trzeba nagminne niedotrzymy 
wanie terminów oddania wozów.

Szef ekspozytury skarży się na dy­
rekcję PKS, która nie udziela tutej­
szej ekspozyturze pomocy technicznej. 
Nie dość na tym; z chwilą przejścia 
ekspozytury radomskiej na „obrachu­
nek własny", t. zn. gdy sama zaczęła 
zajmować się zaopatrzeniem, napoty­
ka na trudności wynikłe z niezatwier 
dzenia „kosztów własnych" i braku 
funduszów.

Ekspozytura skarży się na brak 
współpracy i zainteresowania ze stro­
ny pirez. MRN, które umie tylko żą­
dać, a nie zwraca uwagi, że wsku­
tek przeładowania wozów łamią się 
karoserie, palą opony, pękają resory 
i podwozia, wybijane są szyby, demo 
lowane drzwi itp. Dalsze tolerowanie 
tego stanu może doprowadzić, że Ra 
dom pewnego dnia pozostanie bez ko 
munilkacji.

Kto winien? Kto odpowiada za fatalny stan komunikacji miejskiej w\l To nie są jeszcze wszystkie żale 
Radomiu? W relacji MKS... cała wina jest po stronie PKS — ekspozytu-l.| PKS, ale już te wystarczą, aby za- 
ra Radom, w oświetleniu tej ostatniej... zatrzymajmy się chwileczkę^ stanowić się nad wyrosłym proble- 
na oświetleniu PKS.
Sprawa obsługi przez autobusy 

PKS Miejskiej Komunikacji Samocho 
dowej od dwu lat t. zn. od chwili 
założenia MKS w naszym mieście 
spowodowała powstanie poważnej te 
ki korespondencji, zarówno w ekspo­
zyturze PKS, jak i kierownictwie 
MKS. Pisma poruszają istotne zaga­
dnienia, od których zależy sprawność 
kursowania autobusów.

W liście z 29 listopada 1951 r. za­
stępca szefa ekspozytury PKS zwra­
ca uwagę MKS," że nieprzestrze­
ganie „ładowności" samochodów jest 
główną przyczyną wszystkich uszko­
dzeń technicznych, a z kolei opóźnień 
wyjazdów i zjazdów autobusów. I do 
póki Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne nie ureguluje tych-spraw 
— czytamy w piśmie — na swoich 
liniach i ze 6łużbą ruchu, PKS nie 
przyjmuje odpowiedzialności za nie­
dociągnięcia..."

Jak wiemy ładowność wozów wy­
nosi 45 osób. Tymczasem zabierają 
one niejednokrotnie dwa razy tyle 
pasażerów. Nie zwraca na to uwagi 
służba MKS. Nie zastanawiają się. 
nad tym sami podróżni. Nie zdają 
sobie sprawy, że przeciążony wóz w 
każdej chwili „nawali", a potem pój­
dzie do remontu i może być wycofa­
ny na kilka dni z ruchu. Tu jest nie 
wątpliwa wina MKS, która nie przej 
muje się tymi sprawami.

Lecz czy PKS jest w porządku? 
W swym piśmie do „Życia", PKS — 
ekspozytura Radom, przyznaje się do 
wielu niedociągnięć. Jak wynika z 
treści korespondencji, przyczyną ich 
jest przede wszystkim brak odpowie­
dniego zaplecza technicznego. Ekspo­
zytura radomska PKS nie ma po­
mieszczenia i urządzenia stacji obsłu

mem.
Jakie jest wyjście z tego?
Jak widać, ta dziwna „symbioza" 

PKS i MKS nie jest korzystna dla 
żadnej strony. Dwa przedsiębiorstwa 
— w jednym, a... cierpią mieszkań­
cy miasta. Wydaje nam się, że te 
wszystkie trudności, narzekania słu­
szne i niesłuszne skończyłyby się, 
gdyby stworzono jedno przedsiębior­
stwo, które by w swych rękach sku­
piało nie tylko stronę handlową ko­
munikacji ale i stronę techniczną. 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne, wzorem innych miast, nawet 
przy małej ilości wozów, na pewno 
usprawniłoby komunikację. Dajemy 
to pod rozwagę prez. Woj. Rady Na­
rodowej w Kielcach i Min. Gospodar 
ki Komunalnej i Mieszkaniowej. Aby 
miejska komunikacja samochodowa 
była naprawdę i w całości miejska.

(U)

27 kwietnia br. na terenie całego 
województwa odbędą się masowe wy­
ścigi kolarskie organizowane celejn 
uczczenia V Międzynarodowego Ko­
larskiego Wyścigu Pokoju Warsza­
wa — Berlin — Praga.

W dniu tym wszyscy sportowcy po­
siadający rowery udadzą się do gmin, 
a stamtąd zabrawszy meldunki wy- 
jadą do miast powiatowych. Początek 
imprez we wszystkich miastach o go­
dzinie 13.30.

Wyścigi odbędą się w następujących 
kategoriach:

Dla kobiet ponad 18 lat —- .dystans 
6 km., czas, w którym należy gp. prze­
być','Wynosi 21 minut.

Dla mężczyzn 15 — 18 lat startują­
cych na rowerach turystycznych dy­
stans wynosi 10 km. a norma klasyfi­
kacyjna 18 minut.

Dla mężczyzn od lat 18 wzwyż star­
tujących na rowerach turystycznych 
dystans wynosi 25 km. a norma kla­
syfikacyjna 45 min.
i Wreszcie dla startujących na rowe­
rach wyścigowych na dystansie 50 
km. norma klasyfikacyjna wynosi 1 
godz. 33 minuty.

Zwycięzcy z poszczególnych powia­
tów w każdej kategorii pojadą na 
Zlot Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej. Najlep­
szy zaś kolarz powiatu, wytypowany 
przez Komitet Kultury Fizycznej bę­
dzie gościem komitetu wyścigu War­
szawa — Berlin — Praga w Warsza­
wie w dniu 30 kwietnia br. Prócz tego 
zwycięzcy w poszczególnych katego­
riach otrzymają dyplomy i nagrody.

Warto podkreślić, że wprowadzona 
zostanie specjalna punktacja, za 
współzawodnictwo w najliczniejszym 
udziale w wyścigu i ilości zdobytych 
norm klasyfikacyjnych między gmi­
nami, powiatami i województwami.

Wyścigi kolarskie staną się pierw­
szą masową imprezą kolarską w hi­
storii sportu naszego regionu. Na 
starcie wyścigu nie powinno zabrak­
nąć żadnego kolarza.

K. W. koresp.

stach i osiedlach całej Kiełecczyaj. 
Oprócz wspaniałych 
realizują bohatersko 
wszystkich fabryk i 
pracy Kielecczyzny 
Święto obchodami, i 
demiamj i wesoły 
wymi, przygotowanymi na ten aae.

Opracowaniem programu i ul® 
niem uroczystości pierwszomajoijć 
zajęły się wybrane komitety obńt- 
du. które powstały we wszyittit 
miastach i miasteczkach.

czynów, Kte< 
załogi nient 

instytucji, śró 
pragnie ucait 

uroczystymi iks- 
i zabawami Ks:-

miaste
W Kielcach powołano Wojewoda 

Komitet Obchodu 1 Maja, w skin 
którego weszli: jako priewodniw 
— sekretarz KW PZPR ob. Frtk 
szek MRÓZ, wiccpraewodnirtąeł - 
ob. Stanisław DAWIDOW1CŁ l» 
wodniczący OR7.Z i sekretan — a 
Marian STAWECKI, wicepruwi* 
czący prezydium WRN.

Członkami komitetu aą: przewtto 
czący ZW. ZMP Stanisław Hiś« 
sekretarz WK ZSL Jóacf r obili« 
kretarz WK SD Stanisław 
szy, przewodniczący ZW Z
czysław Błażejewski, prze"odnicąs 
ZW LK Elżbieta Badziochowa, gz 
wodniczący ZBoWiD Maria* Su* 
przewodniczący WKOP Rudolf Sw 
naczelny redaktor Słowa Ludo b 
deusz Bartosz, ob. ZawjlsU i ok. T 
wślski.

ZGUBY

WT jednej rundzie Zgubiono kartę meldunkową Nr 33285 wy­
daną w Radomiu, na nazwisko Piekarz 
Barbara. p. 14316-1

Zgubiono ka: 
wydaną w 
zwisko Kon 
Tomskiego

W

STAL NA MISTRZOSTWACH 
WOJ. KIELECKIEGO

Rada koła sportowego Stali 
Ostrowcu postanowiła wysłać ńa in­
dywidualne mistrzostwa seniorów i 
juniorów, które odbędą się w Kiel­
cach 17 — 20 kwietnia, 8 najlepszych 
bokserów z Tylskim, Kubickim, 
Wierzbowiczem i Siporskim na czele.

Do zawodów bokserzy Stali pilnie 
przygotowują się pod kierownictwem 
Kubickiego. (Z. W. koresp.).

, JUŻ WKRÓTCE
BIEGI NARODOWE

Według jednolitego kalendarza 
sportowego 4 111 maja br. odbędzie 
się pierwszy etap Biegów Narodo-

wych. Do 4 maja pozostało już nie­
wiele czasu. Organizatorzy powinni 
pomyśleć o wszystkim, co jest zwią­
zane z Biegami a więc o popularyza­
cji tej imprezy, przygotowaniu komi­
sji technicznych, sędziowskich itp.

Zawodnicy powinni przystąpić do 
treningu i przygotować się jak naj­
staranniej, aby wszyscy startujący 
uzyskali normę SPO.

4ill maja br. zawodnicy startować 
będą na dystansach przewidzianych 
w regulaminie odznak SPO, to jest ko 
biety — 500 m., mężczyźni — 1000 m,

W Biegach Narodowych nie powin­
no zabraknąć ani jednego zawodnika, 
jak również powinni wziąć udział 
wszyscy działacze sportowi oraz sym­
patycy sportu.

Zgubiono legitymację służbową wydaną 
przez PMT-Radom na nazwisko Staniew- 
ska Helena. p. 14317-1

Zgubiono legitymację Zw. Zaw. Prac Kult, 
i Sztuki, Okrg. — Kielce Nr 32656 na na­
zwisko Milękl Zygmunt. p. 14316-0

Zgubiono kartę meldunkową Nr K.XT. 
32643 wydaną przez, PMRN w Radomiu, na 
nazwisko Kozakiewicz Stanisław, zam. 
Radom, Malczewskiego 12. p. 14320-1

Zgubiono torebkę z dokumentami: 2 legi­
tymacje pracy, kartę meldunkową, ksią­
żeczkę Ubezpieczalni, kontrolkę SP, zdję­
cia, klucze, Jaworska Julia, Radom, Plan­
ty 16/33. p. 14321-1

Zgubiono kartę konsumową Nr M. 6303, 
wydaną przez Z. M. — Radom, na nazwi­
sko Smykowska Aniela. p. 14325-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr 51426, wy­
daną na nazwisko Matracka Zofia.

Zgubiono 
strticyjne, 
na nazwis
Radom, koi Jania

dunkową Nr K.-XI.34S09, legitymacji^ 
bryczną. na nazwisko PieUss Zyf’* 
zam. Radom, ul. Topiel 62.

Zgubiono kartę meldunkową Nr 
1P639 i książeczkę wojskowa. wydm 
nazwisko Wójtowie! MiectystM'. P-

Zgubiono kartę meldunkową Nr 
daną przez Radę Narodową w 
na nazwisko Jamioła Stanisław. P-

Zgubiono kartę meldunkową Nr 
54754 wydaną przez PMRN — 
nazwisko Somczyńaka Maria. 
Radom, ul. Odrodzenia 20,4. p.

Zgubiono 3 legitymacje al-jżbBWt 
wydane przez Zaklidy Meta 
dom, na nazwisko Kłosowska S

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU
LITERATÓW
POI SKICM

|Prcica klubu racjonalizatorów RWPj

nabiera coraz większego rozmachu
COiGDZIE?«

Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie" — Simonowa
KINA

Bałtyk — „Daleko od Moskwy", prod. 
radzieckiej
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Ruch racjonalizatorski w Radomskiej Wytwórni Papierosów w 1951 r. 
nabrał rozmachu. Mówią o tym kwoty w złotych, obrazujące korzyści, 
jakie fabryka ta uzyskała na skutek zastosowania pomysłów robotni­
czych w dwu następujących po sobie latach. W 1950 r. oszczędności 
wynikające z tego tytułu wyniosły 16.731 zł. a w 1951 r. — 166.740 zł., 
a więc dziesięciokrotnie więcej w stosunku do roku poprzedniego.

ny udzielił 70 porad, podczas gdy w' 
1950 r. racjonalizatorzy otrzymali1 
ich 17. Porady te polegały na szcze­
gółowym opracowaniu zgłaszanych 
pomysłów i uzgadnianiu z pomysła­
mi już zgłoszonymi w urzędzie pa­
tentowym. Dotyczyłj’ one w więk-' 
szóści usprawnień w działaniu ma­
szyn produkcyjnych oraz obróbki 
przy wykonaniu części zamiennych.' 
Opracowywano rysunki i kosztory-! 
sy. W wyniku pracy klubu racjona- ■ 
lizatorzy RWP w 1951 r. otrzymali 
38 zaświadczeń z urzędu patentowe­
go, podczas gdy w 1950 uzyskali ich 
tylko 20

Praca klubu nie ogranicza się tyl­
ko do tego. Udzielił on pomocy w 
zorganizowaniu kursu niższego stop­
nia dla 37 rzemieślników. W prowa­
dzonej akcji zapoznawania racjona­
lizatorów z rozwojem techniki 14 ra­
cjonalizatorów wzięło udział w wy-! 
cieczce do zakładów starachowickich i

Rok 1951 należy zaliczyć do prze­
łomowych, jeżeli chodzi o rozwój 
racjonalizatorstwa w RWP. W tym 
roku wpłynęło bowiem 40 projektów 
z czego 24 złożyli robotnicy, a 13 
starsi mechanicy. Brak tu wyraźny 
usprawnień techników i inżynierów. 
Z tej liczby zatwierdzono 23 projek­
ty — resztę odrzucono lub odesłano 
autorom do powtórnego opracowania. 
Dwa z tych projektów uznano za 
udoskonalenia techniczne resztę za 
usprawnienia.

Dalszym dowodem przełomu jest. 
wzrost liczby członków klubu tech­
niki i racjonalizacji, których w 1950 
r. było 59, a w 1951 r. już 87. Wśród 
członków klubu było 46 mężczyzn, 
15 kobiet oraz 25 młodych robotni­
ków. W skład klubu wchodzi 73 ro­
botników, 10 pracowników inżynie­
rów i techników i 4 innych.

Liczlba wniosków opracowanych
w ramach pomocy dla racjonalizńto- , _____ ______ _
rów wynosiła 31. Doradca technicz-1 oraz w 3 wycieczkach (16 uczestni-

pracować nowy’ typ rozpruwacaki pa- I W czołówce racjonalizafa^^H 
pierosów. ba też wymienić Zygmunta ■

Czołowi racjonalizatorzy Grochol-! rowskłego, który do omM 
ski i Lutomirski zapowiedzieli w I | dokonał trzech usprawnień M 
kwartale, że ich ostatnie pomysły szynach produkcyjnych. 
są w stadium opracowywania doku- , 6873 zł. oszczędności. Ci 
mentacji technicznej. 1 cjonalizatorzy otrzymali

Dużym zahamowaniem pracy są ,! Racjonalizatora Produkcji, 
trudności w opracowaniu dokumen- I 
tacji. Dowodem tego jest to, że1 
wielu techników uczęszcza na dal-1 
sze studia, a część ich jest przecią- j 
żona pracą. Pragnąc iść z pomocą I 
ruchowi kierownictwo oddziału tech- I 
nicznego za zgodą dyrekcji zleciło I 
opracowywanie dokumentacji pra-! 
cowniczych projektów w czasie go­
dzin pracy. Przyczyni się to do wcześ , 
niejszego ukończenia opracowania | 
sześciu dalszych usprawnień.

Do czołowych racjonalizatorów fa­
bryki, którymi chlubi się załoga RWP 
należą Wilhelm Grocholski, który 
ma na swym koncie 7 usprawnień

ków) na wystawę wynalazczości we I 
Wrocławiu. Ponadto radomski klub 
gościł na naradzie 15 racjonalizator j 
rów z Lubelskiej Wytwórni Tyto­
niowej.

Dla spopularyzowania swych dzia­
łań urządza się narady okresowe, 
wygłasza się pogadanki i odczyty 
na tematy naukowe i techniczne.

• Skutki są widoczne. Do rozszerzenia , 
| się wynalazczości robotniczej przy- j 
czyniają się wystawy usprawnień I 
racjonalizatorstwa, specjalne tablice 
i gazetki ścienne, na których obok 
fotografii racjonalizatorów umiesz­
czane są opisy ich prac oraz spra­
wozdania komisji wynalazczości.

Rok 1952 zapowiada dalszy roz­
wój tego ruchu. Ze złożonych w 
pierwszym kwartale 5 projektów je­
den złożyła kobieta, jeden kobieta 
z grupą mężczyzn, jeden pracownik 
inż.-techniczny oraz dwaj robotnicy. ■ 
Dotychczas zatwierdzono 4 projekty i jedno udoskonalenie techniczne. U- 
a piąty jest w opracowaniu. Ponadto ' sprawnienia te przyniosły wytwórni 

57 tys. zł. oszczędności, racjonaliza­
tor jako premię otrzymał 4660 zł. 
Następne za nim miejsce zajmuje 
Edward Łobodziński, który na ma­
szynach produkcyjnych dokonał 4 
usprawnień, przynoszących 4113 zł.

I oszczędności; dalej nalęży wymienić 
| Władysława Lutomirskiego, którego 

5 usprawnień (cztery na maszynach 
produkcyjnych) przyniosły oszczęd­
ności, a jedno polepszyło jakość wy- i

od

Radomska Wytwórnia 
swych racjonalizatorów 

| jalną opieką. Ośmiu 
otrzymało wczasy rodzinne, 
graniczne a także mi

W bieżącym roku na 
wczasy zagraniczne wy 
wy racjonalizator Wilhelm 
ski.

— Jestem z tego ba 
lony — mówi racjo 
dy nie spodziewałem się, że 
nik będę mógł wyjeżdżać 
wisk zagranicznych, 
w Polsce sanacyjnej, nie 
jeździe zagranicę nie 
robotnik, ale o leczeniu 
nych sanatoriach 
łecznej także nie było n 
czuję opiekę państwa n 
stem dumny, że 
nek do Czechosł 
jak u nas robotnicy 
bie nowe szczęśliwe

Szczęśliwe życie- 
re przyświeca r 
zatorom. Realizs 
w RWP jednym 
szvm mieście. (U)

w pierwszym kwartale opracowano 
18 zagadnień które mają rozwiązać 
racjonalizatorzy RWP.

Do objawów specjalnej prężności 
klubu racjonalizacji i techniki RWP 
należy opracowanie nowej formy ru­
chu wynalazczości pracowniczej. Wy­
łoniono tam 4 brygady robotniczo-1 
inżynierskie, które spisały specjalne! 
umowy na dokonanie usprawnień.'____ , ______  ,___ __
Do nich należy m. in. brygada Wyrobów. Korzyści dla fabrvki wyra- 
Grocholskiego, która postanowiła o-' żają sie kwotą 5.196 zł


